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Powszechny sobór prawosławny.
„Powszechny sobór prawosławny“ — 

oto najnowszy kwiatek wyrosły na bujućj 
w pomysły niwie pauslawizmu rosyj
skiego. Myśl zwolauia soboru takiego 
pojawiła sie w Petersburgu w sferach 
bardzo zbliżonych do Pobiedonoscewa, 
z czego wnosić można, że Pobiedouoscew 
sam ją podsunął otoczeniu swemu. Na
tychmiast też pochwycił myśl te „Graż- 
danin“, organ księcia Meszczerskiege, 
czytywany podobno przez cara i tak 
o nićj pisze: „Takiego soboru powszech
nego nie można by pomawiać o tenden- 
cye panslawistyczne, albowiem ujrzymy 
na nim tak Słowian jak Rumunów 1 
Greków.“ A dla upiększenia pomysłu 
dodaje w tonie zresztą lekceważącym: 
„A kto wie, może też ujrzymy Ormian, 
Koptów i resztę chrześciańskich ludów 
Wschodu, które się od dogmatów prawo
sławnego kościoła oderwały; może dla 
jedności odrzec się zechcą błędów swoich. 
Taki sobór byłby wielkiem zdarzeniem 
wszechdziejowém, oświeciłby chrześciau 
orjentaluych i wskazał lepszój przyszłości 
drogę. Będziemy wyczekiwali, co na to 
powie jeszcze prasa zagraniczna i tu
szymy, że cały świat prawosławny to 
uczyni, a co się już dawno stać było 
powinno, i że od pomysłu przejdzie do 
wykonania!“

Eutuzyazm, z jakim myśl tę w Rosy i 
powitano, nie dziwi nas poniekąd wcale, 
gdyż akt taki byłby nowym krokiem ku 
ostateczuemu przeprowadzeniu dawnego 
planu jednolitéj organizacji Słowiań
szczyzny pod naczelném zwierzchnictwem 
Rosyi. Nie dziwi nas także ta okoli
czność, że dziś o ile się zdaje panslawi
styczne koła Rosyi pragną punkt ciężko
ści agitacyi swój przenieść z dziedziny 
politycznéj na dziedzinę kośeielną, gdyż 
juz przed kilku laty objawił „Grażdanin“ 
zdanie, że rozwiązanie kwestyi wscho- 
dniéj przy którejby punktem wyjścia nie 
była sprawa kościoła, równałoby się zgu
bie Rosyi. Im niekorzystniejszą okazuje 
się akcya polityczna na temat panslawi- 
zmu, tern silniej pojawiać się zwykła 
tendeneya rozwiązania kwestyi wschoduiéj 
za pomocą propagandy kościelnćj.

Powszechny sobór prawosławny byłby 
jednakże czémé nowém, prawie niebywa- 
łem, albowiem od czasu oderwania się 
kościoła wschodniego, greckiego, od za
chodnio-rzymskiego w roku 1054, nie 
było w ogóle żadnego soboru powszechne- 
nego wschodniego. Ostatni sobór ekume
niczny, uznany także przez kościół wscho
dni, przypada na koniec wieku VIII, 
kiedy w Rosyi jeszcze pogaństwo pano
wało. Chyba więc w skostniałym, jednéj 
W8pólnéi dogmatyki nawet nie posiadają
cym, na różne kościoły narodowe rozbi
tym kościele prawosławnym ocknęło się 
nagle życie — uczuwają potrzebę napra
wy złego, jakie się zakradło, odświeżę 
nia, odmłodzenia, skonsolidowania? 1 Ro- 
sya urzędowa daje hasło ku temu, pod- 
daje się uapowrót, pozornie przynajmuiéj, 
duchowuéj władzy greckiego patryareby 
carogrodzkiego, gdyż jemu to pragnie 
Rosya pozostawić rolę wykonawcy jćj 
projektu i kierownika soboru! — Ale o 
takićm ocknięciu się mowy nie ma, — 
ani też Rosya o takićm poddaniu się nie 
myśli, — i jeżeli Carogród jako siedzibę 
tego soboru proponuje, to ze względów 
czysto politycznych.

Bezpośrednim powodem do zwołania 
soboru rzeczonego stała się dla pansla 
wistów rosyjskich najniezawodnićj ."prawa 
bułgarska, ta sama sprawa, dla której 
już w roku 1870 grecki patryarcha eku
meniczny sobór powszechny zwołać za
mierzał. W roku 1870 Bułgarzy nie 
chcieli stać się Grekami i Rosya dopo 
mogła im, żs się od Porty dobili egzar 
chatu, zaczćm patryarcha ekumeniczny 
zeszedł na imienną tylko głowę kościoła 
prawosławnego w Bułgaryi, prowincyi 
wówczas jeszcze tureckićj. Patryarcha 
ekumeniczny, Grzegórz VI wyklął Buł 
garyą i dla zatwierdzenia tćj klątwy 
zwoływał powszechny sobór prawosławny. 
Rosya, dająca wtedy sprawom polity
cznym pierwszeństwo przed kościelaemi, 
odmówiła wtedy udziału i naturalnie so 
bór nie przyszedł do skutku. Szło tu o 
Słowian przeciwko Grekom... i Rosya 
stanęła w obronie Słowian. — Dzisiaj 
Porta poszła dalćj w tym duchu, któ
rym kierowała się w roku 1870, i przy
wróciła trzy biskupstwa bułgarskie w 
Macedonii, — ale że Bułgarowie, cho
ciaż ciągle są Słowianami — pomimo te

go nie chcą stać się Rosyanami, więc 
Rosya praguie zmusić Bułgarów i dla 
tego proponuje myśl zwołania powsze
chnego soboru, aby rzucił klątwę ua Buł
garów za to, że czynią schizmę w ko
ściele wschodnim. Na tym soborze miałaby 
także przyjść do skutku centralizacya ko
ścioła wschodniego, a że glówuym jego 
członkiem i jedyną jego siłą polityczną 
jest Rosya, którój wszechwładuą głową 
jest car, więc łatwy ztąd wuiosek, do 
czego ostatecznie z tym soborem i z tą 
centralizacyą zmierza Rosya, oto do ujarz
mienia całego kościoła wschodniego przez 
carat.

Panslawistyczna propaganda rosyjska 
w dziedzinie kościelnój jest bez zaprze
czenia najgroźniejszym sposobem agita
cyjnym, gdyż porusza uczucia religijne mas 
ciemnych, rozdrażnia je, duchownych czyni 
ajentami politycznymi i kwestyi ściśle 
politycznój nadaje charakter religijnego 
ruchu. Większe tóż zapewne przedsta
wiają się dla agitacyi tćj korzyści w dzie
dzinie kościelnój, aniżeli w dziedzinie po
lityki, gdzie już same różnice lingwisty
czne odgrywają ważną rolę. Ale pomimo 
to wątpimy, czy Rosya nowy ten pomysł 
swój przeprowadzić zdoła, ponieważ i w 
dzjpdzinie kościelnój istnieją pewne prądy, 
przeciwne zjednoczeniu. Kościół serbski 
naprzykład przestrzega bardzo pilnie swój 
niezależności zarówno w obec świętego 
synodu, jako tóż w obec patryarchy w 
Carogrodzie, a schizma bułgarska musia- 
łaby być najprzód usuniętą na drodze po
rozumienia z patryachą ekumenicznym, co 
dzisiaj zwłaszcza, w obec osobistości sto
jących u steru polityki bułgarskićj, trn- 
dućmby było do zrealizowania. Dotych
czas tóż na projekt „Grażd uina“ odpo
wiedziała niejako przychylnie tylko część 
prasy serbskićj w Białogrodzie i jeden 
tylko organ Serbów austrysr-kich „Bra- 
nik.“ Otucha zatetn, jaką wyraża „Graż
danin“ od siebie, od Pobiedonoscewa, a 
może i od cara, na razie nie bardzo świe
tne ma widoki. Prasa Grecyi domagała 
się wprawdzie, po przywróceniu trzech 
biskupstw bułgarskich przez Portę w Ma
cedonii, zwołania soboru powszechnego, 
ale czy będzie nadal zatóm, bardzo wątpimy, 
skoro się przekona, że sprawa wyszłaby 
nie na duchowną i materyalną korzyść 
patryarehatu greckiego, ale na korzyść 
zjednoczonych pod berłem cara Słowian, 
a tych nienawidzą Grecy całą duszą, po
mimo wspólności wyznaniowćj.

Obecnie więc zawrze prawdopodobnie 
agitacya w duchu kościelnym, z którą 
bądź jak bądź liczyć się wypada, gdyż 
agitacya ta, chociaż może do celu nie 
doprowadzi, wydać może plon wcale a 
wcale dla Słowiańszczyzny niezależnćj nie 
pożądany.

Telegramy.
Wiedeń, 6 października. O ile wia

domo, wyjedzie cesarz Wilhelm z Radmer 
w środę po południu o godzinie 3. Do 
Klein-Reifling pojedzie pociągiem dwor
skim z cesarzem Franciszkiem Józefem. 
Tam nastąpi pożegnanie monarchów, po- 
czóm cesarz Wilhelm przez Budziejowice 
i Pragę powróci do Berlina.

Wiedeń, 6 października. Bawiącego 
tu od wczoraj króla greckiego odwiedził 
dzisiaj arcyksiążę Albrecht; następnie 
konferował król przez przeszło godzinę z 
ministrem hr. Kalnokym. — Książę Wa
lii złożył dzisiaj wieniec na grobie arcy- 
księcia Rudolfa, poczóm wyjechał do St. 
Johann, majętności barona Hirscha, na 
łowy. — Ministrowie finansów austryacki 
i węgierski postanowili na odbytej dzisiaj 
konferencyi, zwołać niebawem austryacką 
i węgierską komisyą ankietową w spra
wie uregulowania waluty. Na naradzie 
tćj zastanawiano się także nad możliwo
ścią konwersyi niektórych papierów ko
lejowych na wypadek odpowiedniego 
ukształtowania się stósunków pieniężnych 
Europy. . ...

Berno (szwajcarskie), 6 października. 
Przy dzisiejszćm głosowaniu w sprawie 
rewizyi konstytucyi, uchwalono znaczną 
większością głosów, aby rewizyą tę nie 
powierzano istniejącej radzie wielkiej, 
tylko osobno wybrać się mającćj radzie 
konstytucyjnćj.

Bordeaux, 6 października. Kapitan 
Trivier, który niedawno temu sam jeden 
przebył całą Afrykę, donosi w liście 
ogłoszonym w pismach tutejszych, iż w 
dniu 10 lutego r. b. uda się do Afryki, 
gdzie w celach handlowych zwiedzać 
będzie wschodnie i zachodnie wybrzeża. 
Koszta podróży tćj pokryją trzy izby

Uczmy dzieci czytać po polsku! "W

handlowe i rada municypalna miasta Pa
ryża. Kapitan Trivier zamierza głównie 
poinformować się co do wywozu i dowozu 
towarów do poszczególnych portów, dalćj 
co do opłat portowych, ceł od eksportu 
i importu oraz co do innych warunków 
ruchu haudlowego. Oprócz tego kapitan 
Trivier zajmować się będzie studyami 
naukowemi.

Paryż, 6 października. Minister woj
ny zabronił używania fleuretów przy poje- 
dyukach oficerskich. — Wojska francu- 
zkie w Dahome zostaną niebawem pra
wdopodobnie znacznie zmniejszone. Ró
wnocześnie zmniejszoną zostanie i bloku
jąca dotąd wybrzeża dahomejskie eska
dra, a składające ją okręty powrócą do 
swych zwykłych stacyi. — Dzienniki wie
czorne zapewniaią, że minister finansów 
Rouvier nie zamierza pokryć deficytu 
powstałego wskutek obniżenia podatku 
gruntowego podwyższeniem cła od al
koholu, jak poprzednio twierdzono, lecz 
że równowagę w budżecie w inny przy
wróci sposób. — Deputowany Laur stawi 
po otwarciu Izby wniosek', aby tak 
przeciwko niema, jak i przeciwko innym 
ongi bulanży8towskim deputowanym wdro
żono śledztwo sądowe.

Paryż, 6 października. Poselstwo 
republiki Nicaragua publikuje w dzien
nikach tutejszych telegram, według któ 
rego miejscowość Grenega nawiedzoną 
została w ostatnich dniach kilkakrotnie 
lekkićm trzęsieniem ziemi, które atoli ża- 
dnćj nie wyrządziło szkody. Wiadomość 
o rzekomym ponownym 'wybuchu wulkanu 
Mombacho jest bezpodstawną.

Haga, 6 października. Stan zdrowia 
króla nie polepszył się dotąd. W kotach 
dobrze poinformowanych obiegają pogło
ski, że rada ministrów niebawem zajmie 
się sprawą ustanowienia rejencyi.

Bzym, 6 października. Ajencya 
Stefaniego twierdzi, że pogłoski o rzeko
mych walkach pomiędzy Rasmanem paszą 
a Sebhatem i o niebezpieczeństwie gro- 
żącćm posiadłościom włoskim w Afryce, 
są bezpodstawne.

Madryt, 6 października. Z Tangeru 
donoszą, że stan zdrowia sułtana maro
kańskiego, cierpiącego na chorobę wą
troby, w ostatnim czasie znacznie się po
gorszył.

Lizbona, 6 października. Według 
obiegających tu pogłosek nie zdołał Mar- 
tens Ferao utworzyć nowego gabinetu. 
Król powierzył podobno jenerałowi Abreu-e 
Souza umiarkowanemu progresiście, utwo
rzenie, gabinetu pojednawczego.

Kopenhaga, 6 października. Mar
szałkiem folkethingu wybrany został po
nownie Hógsbro, marszałkiem laudsthingu 
Liebe. Opozycya w landsthingu wstrzy
mała się od głosowania. W przedłożo
nym obu Izbom budżecie, obliczono do
chody na 54 ‘/a miliona koron, wydatki na 
59 miliona. Deficyt wynosi zatem 41/2 
miliona. Druga rata na ufortyfikowanie 
Kopenhagi wynosi 3 miliony, fundusz re
zerwowy 18 milionów; w kasach znajduje 
się 30 milionów.

Białogród, 6 października. Król 
Milan powróci jutro wraz z królem Ale
ksandrem z obozu wojskowego do konaku 
tutejszego. — W kołach rządowych za
przeczają pogłoskom, według których król 
Milan miał żądać, aby oddano mu na
czelną komendę nad armią, oraz pogłosce 
o rzekomem pensyonowaniu metrop 
Michała.

Carogród, 6 października. Dziś 
umarł tu najstarszy jenerał pruski w słu
żbie tureckićj, Wendt pasza, w 79 roku 
życia swego.

Montewideo, 6 października. Cła 
od towarów importowanych zostały pod
wyższone, cła eksportowe przywrócono.

* W dniu dzisiejszym obie prze
świetne kapituły i kanonicy honorowi 
obydwóch archidyecezyi zebrały się o 
godzinie 11 na wspólną naradę w ważnej 
sprawie arcybiskupstwa naszego.

* „Ermlenderka“ — a „Nowiny 
Warmińskie.“ „Gazeta Olsztyńska 
pisze:

Wielką radość zdradza „Ermlenderka“ 
z powodu ukazania się nowego pisma polskie
go na Warmii. Czy to pochodzi ztąd, że 
wydawca nowój gazety jest Niemcem, czy też 
obrazki w tytule tak jej się podobały, 
dość, że „Nowiny Warmińskie“ znalazły łaskę 
w oczach „Ermlenderki.“ Kiedy przed 
i pół latami rozpoczęliśmy wydawnictwo na. 
szej gazety, wtedy „Ermlenderka“ wystąpiła

zaraz przeciw nam razem z żydowską „Pose- 
ner Ztg.“, pisząc, że na Warmii pola do pracy 
nie znajdziemy. Od tego czasu upłynęło pół 
pięta roku, świat pozostał ten sam, ale „Erm- 
lenderka“ j ikźe się zmieniła! Dziś, gdy 
druga polska gazeta wychodzić poczyna,

Ermlenderka“ z wielką powagą pisze, że je
żeli w katolickim Olsztynie może się kilka 
niekatolickich (!) gazet utrzymać, to i katoli
ckie „Nowiny“ pewno czytelników sobie 
znajdą. „Ermlenderka“, jak się zdaje, jedyna 
tylko chce rozdawać patenta na to, które 
pismo jest katolickie a które nie, lecz ludzie, 
którzy naszą gazetę czytają, wiedzą tóż, że 
oddajemy Bogu co jest Boskie, cesarzowi co 
est cesarskie — a swoją drogą żądamy dla 

ludu polskiego tego, co im się jako Polakom 
należy.

Zęby swojemu rozumowaniu nadać więcćj 
powagi, wciągła znowu „Ermlenderka“, jak 
zwykle, osobę Najprzew. ks. Biskupa do po
chwał sypanych nowój gazecie.

Dowiódłszy, że o ks. Biskupie zawsze 
z należytą czcią się odzywała, tak dalćj 
pisze „Gaz. Olszt.“:

Najśmieszniejszym jest końcowy ustęp 
Ermlenderki“, który brzmi tak :

„Oby się „Nowinom“ udało zapełnić prze
paść (!), jaka w ostatnich latach powstała po
między Warmiakami niemieckimi a polskimi.“

Warmiaków polskich i niemieckich łączy 
, eden Bóg i jedna wiara, dzieli ich zaś mowa. 
W rzeczach wiary powinniśmy się trzymać 
wszyscy katolicy razem, ni« tylko na Warmii, 
ale i na całym świecie. Po wierze św. naj
droższym skarbem jest mowa nasza, ten język 
polski, W którym nas nauczono prawd wiary 
świętój i w którym w ostatnićj chwili duszę 
naszą Bogu polecimy. I tu nie powinno być 
żadnego przedziału pomiędzy Niemcami i Po
lakami, bo każdy sprawiedliwy człowiek sza
nuje równo Niemca, Polaka lub innego, 
a wiara św. nakazuje nam kochać wszystkich 
ludzi jak siebie samych. Niestety i na War
mii są tacy katolicy niemieccy, z „Ermlen- 
derką“ na czele, którzy odmawiają ludowi 
polskiemu wszelkich praw, którzy mu za złe 
biorą, że lud polski czyta pisma polskie, że 
się dopomina o uwzględnienie języka polskiego 
w szkole i w kościele, że głosuje na swoich 
posłów. Kto jest prawdziwym katolikiem, 
ten tego za złe Polakom nie weźmie, bo wie, 
że każdy człowiek wobec Boga i ludzi ma 
równe prawa bytu i tych praw bronić powi
nien. Odłączyli się w tym roku polscy War
miacy od niemieckich przy wyborach, za co 
ich w sejmie pochwalił zasłużony i sprawiedli
wy poseł dr. Windthorst, którego głos prze
cież więcćj znaczy jak „Ermlenderki.“ Gdy
by „Ermlenderka“ była sprawiedliwą, toby 
w czasie wyborów zamiast szczuć na Pola
ków, była tak napisała: Polscy Warmiacy ! 
Na polskiej Warmii jest was przeszło 60 ty
sięcy, więc się trzymajcie kupy i wybierzcie 
sobie na posła takiego katolika i Polaka, jaki 
się wam zdaje być najlepszy. Dotychczas do
pomagaliście nam przeprowadzić Niemea kato
lika, to my nasze kilka głosów oddamy wa
szemu Polakowi katolikowi i nie będziemy się 
niepotrzebnie rozbijać. Gdyby tak „Ermlen
derka“ była napisała, toby cała polska War
mia była temu przyklasnęła i powiedziała: 
To sprawiedliwa Niemka, ta „Ermlenderka.“ 
Dopóki jednakże to nie nastąpi, to na nic się 
nie przyda Indowi polskiemu na Warmii ży
czliwość „Ermlenderki“, dopóty tóż nikt w ży
czliwość tę wierzyć nie będzie.

W sprawie

otrzymujemy pismo następujące:
„Po ogłoszeniu porządku obrad sej

miku Związku ¡Spółek Zarobkowych, ma
jącego się odbyć w końcu b. m. w Ino
wrocławiu, odebrałem z kilku stron od 
osób przychylnych sprawom spółkowym 
zapytanie, czy wybór członków Zarządu 
Patronatu może dla Związków rewizyj
nych nastąpić w Inowrocławiu.

W odpowiedzi na pytanie to oświad 
czam jak najuprzejmićj, że w Inowrocła 
wiu odbędzie się wybór członków Za
rządu Patronatu w myśl uchwały zapa- 
dłćj na sejmiku w Torunia, gdzie w dnia 
21 sierpnia 1889 roku postanowiono: 
ażeby Patron i dotychczasowy Komitet 
junkeyonowali aż do zawiązania się 
trzech Związkóio rewizyjnych i nowego 
Patronatu, obejmującego wszystkie trzy 
Związki.

Zarząd Patronatu, mającego być wy
branym w Inowrocławiu na sejmiku 
wszystkich Spółek do Związku należą
cych, ma też daleko szersze pole działa
nia, aniżeli funkeye Zarządu Patronatu 
poszczególnych Związków rewizyjnych 
sięgają. Podczas bowiem, gdy Zarząd

Patronatu obwodowych Związków rewi- 
zyjujch, jako wyższa iustaneya nad Za
rządem Związku rewizyjnego, pełnić może 
swe funkeye tylko w obrębie spraw usta
wami Związku rewizyjnego przewidzia
nych, to Zarząd Patronatu wybrany 
z woli wszystkich Spółek zarobkowych 
ma uadto inne zadanie, a mianowicie ma 
także obowiązek:

1) rozpowszechniania Spółek;
2) wydawania rocznego sprawozdauia;
3) zbierauia mat ryałów statysty

cznych, dotyczących Spółek;
4) powodowania 8półek do zawiązy

wania się w nowe Związki rewizyjne.
Czynności co dopiero przytoczone może 

należycie spełniać jedynie Zarząd Patro
natu, wybrany przez dotychczasowy Zwią
zek Spółek Zarobkowych. Jeżeli nastę
pnie Związki rewizyjne, interpretując 
swe Ustawy i powołując się na § 57 
Prawa z 1 maja 1890 roku, który orzeka: 
że walne zebrania Związku rewizyjnego 
tylko w obrębie terytoryalnćm Związku 
odbyć się mogą, uchwalą, że i wybór 
Zarządu Patronatu tylko na teraże wal- 
nćm zebraniu odbyć się powinien, naten
czas interpretacya taka nie zmieni bynaj- 
muićj w niczćm sprawy wyboru Patro
natu ogólnego Związku Spółek Zarobko
wych, który dotychczas istnieje.

Nie ukracając w tym razie wcale praw 
ogólnego Związku Spółek Zarobkowych, 
przystąpią obwodowe Związki rewizyjne 
na swych walnych zebraniach do wyboru 
Zarządu Patronatu, którego rezultat może 
być następujący: 1) albo delegaci obwo- 
dowowego Związku rewizyjnego wybiorą 
azłonków wybranego już Zarządu Patro
natu także na członków swego Patrona
tu, 2) albo tćż z przyczyny, że czy to 
jednę, dwie lub wszystkie trzy osobistości 
uważać będą za nie odpowiednie na człon
ków Zarządu Patronatu, czy tćż z in
nych przyczyn, w których motywa wcho
dzić nie możemy, wybiorą sobie inne 
osobistości do Zarządu Patronatu. W osta
tnim razie nie wątpimy, że Zarząd Pa
tronatu ogólnego Związku szanując wolę 
Związku rewizyjnego wcieli nowo wybra
nych kolegów do owego ciała przez koopta- 
cyę, do czego ma prawo na mocy Ustaw 
Patronatu.

Gdyby następnie drugi Związek rewi
zyjny nie znalazł wśród owych 6 człon
ków Zarządu Patronatu ani jednego, któ- 
regoby mógł obdarzyć swćm zaufaniem, 
natenczas i ci nowo wybrani trzćj człon
kowie Patronatu zostaną niewątpliwie 
wcieleni przez kooptacyę jako członkowie 
ogólnego Patronatu.

Ponieważ trzeci Związek rewizyjny 
Patronat a tćm samóm i wybór jego 
usunął z Ustaw swego Związku rewizyj
nego, zastrzegając sobie równocześnie, że 
dotychczasowy Patronat i Komitet wy
pływający z wyboru ogólnego Związku 
uzuaje, przeto najwyższa liczba członków 
Zarządu Patronatu w najniepomyślniej- 
szym razie urosłaby do 9, a więc do 
liczby, która obecny skład Patronatu i 
Komitetu przewyższa tylko o 2 osoby.

Liczba ta wcale nie będzie za wielką 
wobec licznych i wielorakich czynności, 
jakie spadną w udziale nowemu Zarządo
wi Patronatu.

W końcu nadmieniamy, że autorowie 
Ustaw Patronatu, przewidując powyżćj 
przytoczone ewentualności, zastrzegli w 
Ustawach Patronatu dla członków Za
rządu Patronatu, wybranych na ogólnym 
sejmiku, swobodę zasilenia swych sił 
przez kooptacyą dowolnćj liczby członków.

Mniemamy, że sprawa wyboru Za
rządu Patronatu została dostatecznie wy
jaśniona, przyczćm zwracamy i na to 
uwagę, że centralny niemiecki Związek 
Spółek zjednoczonych pod jednym Patro
natem podzielił się nie na 3 lecz na 30 
związków rewizyjnych (Untei verbände), z 
których jedne w swych ustawach mówią 
o Patronacie — drugie milczeniem go 
pomijają — a mimo to w wyborze Pa
tronatu są ze sobą zupełnie zgodne. Sa- 
pienti sat.

Poznań, 6 października 1890.
Dr. Kusztelan, 

przewodniczący w komitecie 
Związku Spółek Zarobkowych“.

W sprawie zabezpieczenia robotników
na staraść i na przypale! imliiztm.

Dzienniki powiatowe pełne są donie
sień dotyczących zabezpieczenia robotni
ków na starość i na przypadek inwalidz
twa. Są tam rzeczy po części znane, po
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części miejscowego znaczenia, ale są tti 
i ciekawsze.

W obwodzie rejencyjnym bydgoskim wy
szła ciekawa ze wszech miar deklaracya. 
co do ocenienia wartości pretensyi 
in natura, jakie pobierają robotnicy 
wiejscy tak męzcy jak i żeńscy.

Podamy tutaj to ogłoszenie w glównśj 
treści:

I. Robotnicy.
a) mieszkanie 50 m,
b) opal 20 „
e) pastwisko i pasza dla

krowy oraz dochód ze
świń 90 „

d) wartość deputatu 100 „
e) dochód z ogrodu 50 „
f) wartość kartofli 50 „

Razem 360 m.
Jeśli dodamy do tego jeszcze jakie 

takie zasługi (około 60—77 m.) mamy 
przeszło 400 marek. W ten sposób atoli 
i bez tych zasług robotnik na wsi, a 
więc komornik, fornal, rataj, parobek z 
deputatem i ogrodem należeć będzie do 
drugiśj klasy, która wymaga dochodu od 
350—550 i płacić będzie od siebie fe
nygów 10, a chlebodawca drugie tyle.

II. llobotnice. Dla robotnic a więc 
i dla służących na wsi obliczoue jest mie
szkanie i żywność na marek 180. Choćby 
przeto pieniężne wynagrodzenie było dość 
znaczne, jeszcze ono nie przewyższy 350 
marek; dla tego robotnice wiejskie, słu
żące itd. należeć będą w każdym razie 
do klasy pierwszśj i płacić będą od siebie 
7 fenygów tygodniowo, a chlebodawca 
drugie 7 fenygów.

Czy ocenienie powyższych pretensyi 
in natura, a mianowicie mieszkania (m. 
50), dochodu z roli ogrodowój i kartofli 
(100) nie jest za wysokie — o tśm nie 
pozwalamy sobie wydawać sądu, nie zna
jąc dokładnie wartości naturaliów, wy
dajności gruntu itd.

Różnica między klasą I a II w ren
cie dla inwalidów wynosi 111 marek, dla 
starców 28 marek rocznie. Gdyby się 
dało trochę niżśj ocenić wartość tych 
prestacyi in natura, to możeby dało się 
robotników naszych pozostawić w I kla
sie. Różnica w płaceniu składek do I i 
do II klasy wynosi dla robotnika 1,41 
i tyleż dla chlebodawcy, co wynosi okołc 
3 marek, czyli biorąc około 350,000 ro
botników wiejskich w naszśj dzielnioy, 
około miliona marek rocznie — to 
już coś znaczy.

Byłoby ciekawą rzeczą dowiedzieć 
się, kto i jak oceniał w obwodzie re- 
jeneyi bydgoskiśj tę wartość naturaliów?

Niestety — my zwykle za mało ko
rzystamy z praw nam przysługujących — 
za mało troszczymy się o to, co nas naj
więcej obchodzić powinno — a że potem 
zapłacimy może milion marek więcśj — 
no, cóż tam, to bagatelka!

Naszśm zdaniem należałoby w tśj 
sprawie wysłuchać w pierwszym rzędzie 
robotników wiejskich, ich zdania poró
wnać ze ’zdaniem chlebodawców i z te
go porównania dojść do właściwych 
wniosków.

Powiedzieliśmy z góry, że nie wyda- 
jemy kategorycznych sądów — i to po
wtarzamy. Miłoby nam było, gdyby ktoś 
kompetentny w tśj mierze głos zabrał.

W początkowych enuncyacyach prasy 
rządowśj nie można było wyrozumieć, czy 
świadectwa, które obecnie przygotować 
należy na przypadek wcześniejszego in
walidztwa, mają się rozciągać na 5 lat, 
czy na 4 lata, to jest czy powinny się 
rozciągać na lata 1886, 87, 88, 89 i 90,

czy też dopiero na lata 1887, 88, 89 i 90. 
Teraz wyraźnie napisano, że świadectw 
takich potrzeba tylko z ostatnich 4 lat, 
czyli z ostatnich 188 tygodni, a nie z 
pięciu lat. Jako piąty rok przychodzi 
potśrn ów rok składkowy, w którym 
przynajmniśj trzeba zapłacić składkę 
przez 48 tygodni, aby mieć prawo do po
bierania renty inwalidów.

Do pobierania renty starców już od 
l stycznia 1891, mając lat 70 skończo
nych, potrzeba tylko świadectw z osta
tnich trzech lat 1888, 89 i 90.

Z licznych publikacyi w dziennikach 
urzędowych można wysnuć na pewne ten 
wniosek, iż ustawa z dnia 22 czerwca 
1889 wejdzie niechybnie w życie od dnia 
1 stycznia 1891, że zatśm trzeba konie
cznie pomyśleć o zebraniu poręczouych 
świadectw pracy od roku 1887 — 1890 
usilnie.

Czy to możliwo *?

Z Raciborza otrzymujemy następującą 
korespondencyą:

„Na jakie truduości jesteśmy my Po- 
lacy-katolicy wystawieni na naszym Gór
nym Slązku, a mianowicie tu w Racibo
rzu, wykazuje następujący wypadek. Jak 
wiadomo, istnieje w Raciborzu polskie to
warzystwo pod nazwą „Towarzystwo 
Polsko - Górnoślązkie.“ Właśnie w tym 
miesiącu, to jest dnia 19, rzeczone Towa
rzystwo obchodzić będzie drugą rocznicę 
swego istnienia. Tak, jak poprzeduiego 
roku, tak i w tym roku chciał zarząd 
Towarzystwa zamówić na intencyą dal
szego pomyślnego rozwoju w dniu roczni
cy mszą św., ale cóż, kiedy, o ile się 
zdaje, dziś już nawet i kościoły są dla 
nas Polaków zamknięte. WybraDą w tym 
celu deputacyą zbywano wymówkami 
i odsyłano od jeduego księdza do dru
giego. Nie wiem, czy się to umyślnie 
stało, czy tśż nie (albowiem na tę nie
dzielę, na którą przypada rocznica, w ulu
bionym kościele naszym jest już msza św. 
przez kogoś innego zamówiona, a podo
bno jedna tylko tam się odprawia), są
dzę jednakże, że przy dobrśj woli można 
było wszystko przeprowadzić i urządzić. 
Gdy jednakże ostatecznie nam oświad
czono, że w tym kościele msza św. 
w dniu owym w żaden sposób na rzeczo
ną intencyą odbyć się nie może, udała się 
deputacya nasza do miejskiego kuratusa, 
duszpasterza polskiój części parafii miej 
skiśj, ks. Krabla, z prośbą, aby msza św. 
na intencyą naszą odbyła się w kościele 
podominikańskim. Tymczasem ks. kura
tus odpowiedział nam, że wpierw mu- 
sialby pisać o pozwolenie do księ
cia Biskupa. Deputacya na te słowa 
osłupiała, bo czyż słyszał kto, iżby ka
płan na odprawienie mszy św. na inten
cyą polskokatolickiego, prawnie istnieją
cego Towarzystwa, potrzebował pozwole
nia biskupiego, zwłaszcza, że do Towa
rzystwa tego należą tylko dobrzy kato
licy, którzy sumiennie wypełniają wszel
kie swe obowiązki religijne, co zapewne 
ks. Kuratusowi dobrze jest znanóm, gdyż 
większa część członków składa się z wła
snych jego parafian. Dla czegóż to 
ks. Kuratus nie zapytuje się ks. Biskupa, 
czy wolno mu mszą św. odprawić, lub 
nie, gdy który z niemiecko-katolickich 
„Vereinów“ tutejszych mszą św. na swą 
intencyą zamówi ? Wierzyć się zaiste nie 
chce, iżbyśmy dla tego, że jesteśmy Po
lakami, już nawet i przez Kościół uwa
żani byli za obywateli drugiśj klasy, za 
gorszych od katolików niemieckich....

„Z ciężkiśm tedy sercem wyszliśmy

od ks. kuratusa. Cóż mieliśmy począć? 
Otóż pisaliśmy do Krakowa, do 00. Do
minikanów, którzy tam straż pełnią przy 
grobie Patrona naszego św. Jacka, 
z prośbą, aby w dniu owym na intencyą 
naszą u grobu świętego Ziomka-Patrona 
naszego mszą św. odprawili. Toć Ojco
wie zacni ulitują się nad nami opuszczo
nymi od własnych kapłanów i spełnią 
prośbę naszą, a my w dniu owym prze
niesiemy się duchem do wspaniałśj świą
tyni krakowskiśj i pomodlimy się gorąco 
do św. Jacka, aby wstawić się raczył 
do Pana Zastępów za biednym ludem 
swoim.

„Nadmienić mi tu jeszcze wypada, że 
w roku zeszłym odbyła się msza św 
w kościele polnym Matki Bożśj na naszą 
intencyą i że wszystko odbyło się w po
rządku , chociaż już i wtedy jedua 
z niemiecko • katolickich gazet dono
sząc o tśm nabożeństwie, nie szczędziła 
wykrzykników i słów rozstawnych, jakby 
dziwiąc się, że znalazł się kapłan , który 
na naszą intencyą mszą św. odprawić się 
odważył. A mszą tę odprawił wtedy 
przew. ks. kapelan Mertz ze Starśjwsi, 
który aczkolwiek z pochodzenia Niemiec, 
lud polski serdecznie pokochał i pracuje 
dla niego z wielkim zapałem. Kazanie 
zaś wygłosił wtedy komisarz książęco- 
biskupi ks. prób. Strzybuy ze Starśjwsi, 
polecając Towarzystwo uasze opiece Matki 
Boskiśj.

„Dla czegóż to więc dzisiaj takie tru
dności nam stawiano ?“

Wierzyć się zaiste nie chce, iżby 
księża górnoślązcy na odprawienie mszy 
świętśj przez polskie Towarzystwo zamó- 
wionśj potrzebowali pozwolenia biskupie
go. Jeżeli to jednakże jest prawdą , to 
zdaje się, iż owe głuche wieści o wyda
nym rzekomo przez księcia Biskupa wro
cławskiego przeciwko polskim towarzy
stwom okólniku, nie są bezpodstawne.

Stanowisto socyalnśi fataji
w obec religii.

(Dokończenie.)
Co atoli rozumie się istotnie przez 

wyrażenie: „religia jest rzeczą prywatną,“ 
to wypowiedziano jasno i dobitnie w pi
śmie wydanśm w roku 1876 w drukarni 
spółki socyalistycznśj w Lipsku i roz- 
przestrzenionśm wielce w świecie robo
tniczym : „Walka kultnrna a szkoła lu
dowa w Prusach.“ Tam stoi:

„Potrzebujemy religii jako rzeczy pry
watnej i z tego punktu widzenia nic tśż 
przeciwko temu mieć nie możemy, aby 
każdy człowiek dorosły posiadał przywilśj 
uważania każdych dowolnych szaleństw 
jako „uprawnioną własność wyznaniową“; 
są atoli wymagania wyznaniowe, które 
nie mają nic wspólnego z obecną walką 
kultura ą, przed któremi ustąpić muszą 
nawet wyznaniowe uprzedzenia.“

Z „niepokonaną otwartością“ wypo
wiada założone w roku 1877 przez 
stronnictwo pismo socyalno demokratyczne 
„Przyszłość“ : „że wiara w Boga jakiego- 
bądź rodzaju, choćby była oczyszczona, 
podniesiona i zracyonalizowana, nigdy się 
nie zgodzi z prawdziwą demokracyą, po
nieważ jednakże bez takiego Boga żaden 
kościół nie jest możliwy, zatśm w pań
stwie przyszłości żaden Kościół nie znaj
dzie miejsca.“

Teraz, M. P., pewno widzicie, co zna
czy zdanie socyalnćj demokracyi: „Reli 
gia jest rzeczą prywatną.“ Czyż to nie 
jest, pytam, świadomśm kłamstwem a co

najmniśj wybiegiem, wyrażeniem okoli- 
czuościowśm? I w jakim celu, jeśli nie 
jako ponętę dla tysięcy i tysięcy, któ 
rzy inaczśj , zatrzymawszy może jesz
cze resztkę religijnśj wiary, lękaliby się 
socyaluśj demokracyi. Gdyby socyalna 
demokracya brała na seryo zdanie: Re
ligia jest rzeczą prywatną, w takim razie 
musiałaby zostawić swoim pojedyńczym 
członkom swobodę zostania ateistą lub 
nie. Ale jak się dzieje istotnie? Wiecie, 
Panowie, aż nadto dobrze, że mianowicie 
w Berlinie w ostatnim czasie pracuje się 
usilnie nad tśm, aby skłonić tłumy do 
wystąpienia z kościoła krajowego, odno 
śnie do tego, aby się uznały za „bezwy
znaniowe.“ W tym celu zamieszcza ber
liński „Volksblatt“, główny organ socyal
uśj demokracyi, odezwę, aby wystąpienia 
dokonano jeszcze przed 1 grudniem, 
dniem spisu ludności, aby dzieci usunąć 
od nauki religii. Także socyalistyczoa 
monachijska „Post“ pracuje nad wystą
pieniem z kościoła, zwracając „na żąda
nie“ uwagę „woluomyśląc) ch robotników“ 
na to, iż ci, któizy nie chcą posełać 
dzieci na wyznaniową naukę religii, mają 
sposobność otrzymywauia „wolnśj uauki 
religii“ ze strony wolnśj gminy religij
nśj. Warunkiem jest — tego jednakże 
nie wymienia monachijska „Post“ — aby 
rodzice wystąpili ze swego kościoła i 
przyłączyli się do tak zw. gminy „wolnśj 
religii.“

Na wielkiśm zebraniu w obwodzie 
wyborczym Liebknechta w Berlioie żądał 
wedle „Frankfurter Ztg“ mówca progra
mowy między iuuemi: „aby takie zdauie 
„religia jt-st rzeczą prywaną“, skreślono 
z programu. Należy bez ogródki wypo
wiedzieć, że każdy towarzysz powinien 
wystąpić z kościoła krajowego. Inny mó
wca zauważył: „Wiara w Boga sama 
z siebie upadnie u socyalnych demokra
tów z przekonania“, trzeci oświadczył: 
„każdy socyalny demokrata jest samo się 
przez się rozumie ateistą i republika
ninem.1'

Na innśm zebraniu dnia 16 wrześuia, 
na które zebrało się przeszło 2000 męż
czyzn i kobiet, poruszono również kwe- 
styą wystąpienia z kościoła krajowego, a 
uczynił to radzca miejski Vogtherr. Nie- 
podejrzana z pewnością monachijska „Allg. 
Żtg“, która nie podpada posądzeniu o 
„księżę usposobienie“, referuje : „Mówca 
rozwodził się nad wielkiemi problematami 
kwestyi stósunku, w jakim stoi człowiek 
do Boga, z arogancką pewnością komi
wojażera, któremu nigdy jeszcze nie przy
szło na myśl, że istnieją rzeczy, które 
leżą po za jego widnokręgiem. P. Vogt- 
herr — powiada „Allg. Ztg“ dalśj, nie 
dotknął chrześciaństwa jako takiego bez
pośrednio, lecz zwrócił się konsekwentnie 
przeciw wszelkiśj czci Boga i prawdziwie 
oburzające robiło to wrażenie, że z tłumu 
słuchaczy odzywały się same wołania 
przywtarzające, kiedy z szyderstwem od
pierał możliwość Boga.“

„Mości Panowie ! Złośliwa radość mo
głaby ogarnąć każdego, gdy się czyta, że 
monachijska „Allgem. Z g“ "poważnie i 
troskliwie na to się zapatryje, bo czyż 
nie liberalizm, czy nie tak zw. nowocze
sna nauka, liberalni profesorowie, których 
głównym organem monachijska „Allge- 
meine Zeitung“ się być mieni, którzy na 
katedrach szerzyli niewiarę, nazywając 
wiarę w Boga, w nieśmiertelność duszy, 
obraz Boży szaleństwem i prawić o po
chodzeniu człowieka od małpy? Wybacz
cie, panowie, to małe zboczenie od przed
miotu, mam nadzieję, że przy innśj jeszcze 
sposobności będziemy mogli wypowiedzieć 
zdanie nasze o związku istniejącym mię-

dzy liberalizmem a socyalizmem. Przy 
tych po części burzliwych zebraniach tłu
mów, radzących nad wystąpieniem z ko
ścioła krajowego, można zauważyć inte
resujące zjawisko. Podczas gdy jedna 
strona otwarcie i szczerze domaga się 
skreślenia z programu zdania: „religia 
jest rzeczą prywatną“, chce druga strona 
zatrzymać je pod wszelkim warun
kiem. I dla czego to? Czy z wa- 
wnętrznego przekouania? z szacunku dla 
religii ? O! bynajmniśj; W rzeczy sa- 
raśj nie ma różnicy, w tśm godzą się 
głosy ostrzejsze i umiarkowane, obraca 
się to tylko w koło taktyki. „Zaraz z 
góry,“ wołają jedui, „tylko powoli,“ mó
wią inni, gdyż inaczśj ludzie się odstra
szą, to szkodzi stronnictwu. Gdyby opór 
przeciw religii zaznaczano w okręgach 
wiejskich zbyt mocno, utraciłoby stron
nictwo zwolenników, — mówił redaktor 
Backe, a w dniu 8 wrześuia powiedzia
no, że przez postawienie zdania „religia 
jest rzeczą prywatną, utrudniałoby się 
zanadto pracę agitatorom w katolickich 
okolicach. Ale wtaśuie teraz ma się 
przeuieść socyalno-demokratyczna sgita- 
cya na wieś. Katolicki ludu! nie, mó
wię ludu wierzący bez różnicy wyznania, 
czy spostrzegasz, o co chodzi? W dniu 
16 września powiedział Vogtherr: „Do 
zrozumienia kwestyi socyaluśj potrzeba 
wykształconego ludu. Musimy uznać, że 
sprawa nasza nie postępuje raźno na
przód w okolicach, gdzie w miejsce 
oświaty ludowśj panuje księże słowo.“ 
Pominąwszy wzgardę, z jaką się traktuje 
nasz lud, jakiż jest plan? Przecież nie 
ten, aby naszemu wiernemu ludowi poda
wać najprzód tylko naukę ekonomiczną 
socyaluśj demokracyi, podburzać go przez 
to przeciwko klasom posiadającym i tak 
zwolna przenosić nienawiść z osób 
na religią. Jakże brzmi niegodna za
sada, — którą podsuwa się Jezui
tom? Czy nie: „cel uświęca środki?“ 
Gdzie ją zastósowują istotnie? Czy nie 
u socyalnśj demokracyi? Wierzący ludu! 
który w oczach socyalnych demokratów 
uchodzisz za nieoświeconego, czy będziesz 
się nadawał do tego, aby socyalna de
mokracya tobie obrzydzała i wydzierała, 
co masz najświętszego, twoje religią? 
Czy jeszcze się będziesz chwiał? W roku 
1878 wołał Most: „Socyalna demokracya 
nie ustąpi, pójdzie ona swym biegiem i 
spełni swe zamiary, choćby przeciw niśj 
powstali wszyscy księża w szeregach tak 
gęsto zbitych, że mogliby zaćmić słońce 
jak chmura szarańczy. Demokracya wie, 
że dni chrześciaństwa są policzone i że 
chwila niedaleka, w którśj powiedzą do 
księży: Róbcie obrachunek z niebem, 
gdyż wasza godzina wybiła.“ (Lavclaya, 
stronnictwa socyalne. Tübingen 1890, 
str. 177.) Przeciwstawmy temu inne sło
wo, które niechaj brzmi: Katolicki lud 
Palatynatu nie ustąpi i w zwartym sze
regu stan e w koło chorągwi i podniesie 
wielotysięczny okrzyk: Christus vincit, 
Christus regnat, Christus imperat, Chry
stus zwycięża, Chrystus panuje, Chrystus 
rządzi, nawet nad Lassallem i socyalną 
demokracyą!“ (Długie przeciągłe oklaski.)

ZIEMIE POLSKIE.
* Z Wilna piszą do „Kraju“ pod 

dniem 3 września :
Dziś Pocieszenie Najśw. Maryi Panny. 

U św. Jana fest z celebrą Biskupa wileń
skiego i „birzmacyą“ (po ludowemu); w naj
większej świątyni Gedyminowego grodu tłumy 
się nie mieszczą, pobożni, zagrzani obecnością 
Pasterza, żarliwie się modlą za zdrowie Jego 
i pomyślność w podołaniu ciężkim trudom

(35) Kartka z dziejów
kraju i Kościoła katolickiego

w Polsce rosyjskiej.
---------------------

TOM III.
Podług źródeł wiarogodnych 

skreślił
W. A. Sułkowski.

(„X. Y. Z.“).

Sprawa o miliony łazarzy i sierót.
(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 230.)

11) Nieruchomość Nr. 1701-B. przy ulicy Mar
szałkowskiej w obszarze 5427 kwad. łokci w r. 1879 
nabyli małżonkowie Koziorowscy za 33,000 rubli, to 
jest po 6 rubli za łokieć kwad., sprzedali w r. 1882 
po 7 rubli za łokieć.

12) Nieruchomość Nr. 167/502 na rogu ulicy 
Podwala i Nowomiejskiej w najuboższej dzielnicy 
miasta w obszarze 2465 kwad. łokci, nabył w roku 
1872 Lejba Zys za 65,183 rubli, t. j. po 26 44 rubli 
za łokieć.

13) Nieruchomość zwaną „Starą Pocztą“, mającą 
3 fronty: od Krakowskiego Przedmieścia, Trębackiej 
i Nowo-Senatorskiej, a obszaru 14,326 kwad. łokci, 
dla regulacyi ulicy nabył magistrat za 277,774 rubli, 
t. j. po 19.40 rubli łokieć — sprzedał zaś jak niżej 
widzimy, po 18,22 rubli do 34 rubli łokieć. — 
„Gazeta Warsz.“ Nr. 127 z dnia 11 czerwca 1880, 
Nr. 207 z dnia 18 września 1882 roku, Numer 287 
z dnia 23 grudnia 1882 r. i Nr. 44 z dnia 24 lutego 
1883 roku).

14) Płac pusty Nr. 4 pozostały po zabudowa
niach Starej Poczty 2060 łokci kwad. przy ul. Trę
backiej sprzedał Magistrat Towarzystwu zakładów 
fabrycznych ś. p. K. Schajblera z Łodzi po 18.22'lz 
rubli łokieć kwad. za 37,560 rubli. („Gazeta Warsz.“ 
Nr. 142 z dnia 2 lipca 1885 roku).

15) Nieruchomość Nr. 421 (2) przy ulicy Trę
backiej (gmach „Starej Poczty“) nabyli jenerał Wojdę 
i pan Szczypiorski 2017 kwad. łokci za 68,601 rubli, 
t. j. łokieć po 34 ruble. („Gazeta Warsz.“ Nr. 136 
z dnia 21 czerwca 1883 roku.

16) Nieruchomość Nr. 480 przy ulicy Senator
skiej na wprost Miodowej w obszarze 3384x/2 łokci 
kwad., nabył Magistrat drogą wywłaszczenia na rzecz 
miasta od p. Szustra za 195,000 rubli (19 czerwca
1886 roku). P. Schuster nabył ją w roku 1872 za 
62,250 rubli, t. j. po 18 rubli łokieć, sprzedał zaś 
po 57.60 rubli (! 1) łokieć ziemi z murem. Nadto dla 
sdrostowania ulicy nabył Magistrat od p. Piotro
wskiego 200 łokci z domu „Roesler'a“ do 25 rubli, 
sam zaś z tych placów sprzedał fotografowi Mieczko
wskiemu pod zakład 737 kwad. łokci po 30.20xli 
rubli. („Gazeta Warsz.“ Nr. 158 z dnia 19 czerwca
1887 roku i Nr. 96 z dnia 12 kwietnia 1888 roku).

17) Nieruchomość Nr. 1315 (a b) przy ul. Nowy 
Świat, 23,386 kwad. łokci, w której Targ zwany 
„Sułkowskie“ sąd okręgowy warszawski licytował od 
350,000 rubli, t. j. po 15 rubli. („Gazeta Warsz.“ 
Nr. 300 z dnia 13 listopada 1888 roku.

Ten szereg współczesnych i późniejszych sprze
daży z chwil największej gorączki budowlanej (1870 
do 1879 roku) i zastoju 1880 — 1888 roku, najlepiej 
przekona, czy Rada Miejska sprzedając legalnie nie
ruchomość Nr. 1258-a, sprzedawała ją jednocześnie 
rozważnie z uwzględnieniem dobra funduszu szpi
talnego.

c) Sprzedaż 89 placów w obszarze 1,031,800 
kwad. łokci, t. j. 60.7 morgów, stanowiących wła
sność dziedziczną Szpitala św. Ducha, ale zostających 
w emfiteutycznem władaniu osób trzecich za 20,700.70 
rubli.

d) Folwark Kiczki pod Nowomińskiem obszaru 
503 m. 233 pr. szacowany w latach 1870 — 1871 na 
16,500 t. j. po 980 rubli włóka sprzedano w r. 1872 
po 736 rubli włókę, t. j. za sumę 12,100 rubli.

e) 5072 m. ua Rudnie pod fort za 6723.60
rubli.

/) 10 osad wiejskich w obszarze 135 morgów 
6456.40 rubli.

III. Szpitalowi św. Rocha 7 osad wiejskich 
w obszarze 5 włók 10,153.89 rubli.

IV. Szpitalowi św. Łazarza z ogólnej liczby 
88 placów emfiteutycznych w obszarze 1.120,091 
kw. 1. w przecięciu po 9 kop. łokieć za sumę 10,453.68 
rubli.

V. Szpitalowi św. Jana Bożego ubyło 5 placów 
około 25,000 kw. ł. za 287.35 rubli.

Szpitalowi św. Jana Bożego ubył grunt poboni- 
fratorski w Łowiczu 6 m. za 687.50 rubli.

VI. Domowi Schronienia starców przy kościele 
N. Panny na Nowemmieście sprzedano:

a) w roku 1872 kamienicę Nr. 167/502 z fund. 
XIII w. Lejbie Zysowi za 65,183 rubli.

b) 52 place emfit. w obszarze 1,076,430 kw. ł. 
(po 9 kop. łokieć) za 9903.11 rubli.

VII. Instytutowi św. Kazimierza na Tamce 
ubyło 64 placów emfit. około 796,350 kw. ł. (po 1.4 kop.) 
za 11,468.20 rubli.

Plac nad Wisłą w sprawozdaniach za lata 
1870/1874 wykazywany jako własność nieograniczona 
w obszarze 126,000 kw. ł. za 2020.50 rubli.

Sprzedaż owego placu nad Wisłą, zapisywanego 
w sprawozdaniach z lat 1870/1874 w wykazie ma
jątków nieruchomych osobno po za kategoryą placów 
emfiteutycznych pod wyrażeniem „Plac pusty nad 
Wisłą“ wymaga pewnego objaśnienia. Uderzyło mnie 
to, że nie ma przy tej pozycyi w żadnem z 5 spra
wozdań Rady Miejskiej a nawet i Rady Głównej 
wzmianki, że plac teu jest w dzierżawie emfiteuty- 
cznej. Tymczasem w sprawozdaniu Rady Miejskiej 
za rok 1875 na str. 32 znajduję miejscowość ową 
w wykazie placów emfiteutycznych — ubyłych, — 
zrealizowaną podług czynszu 90 rubli rocznie, gdy 
w wykazach nieruchomości w latach 1870/1874 po
dawano czynsz tylko na 70 rubli rocznie, — bez 
wzmianki, komu sprzedano. Rada Miejska i w re
plice sądowej zalicza plac ten do emfiteutycznych, 
ale i tu nazwiska nabywcy nie podała. Tymczasem 
plac ten był niczem nieograniczoną własnością Insty
tutu św. Kazimierza, nigdy w emfiteutyczną dzierżawę 
nie oddawany. Sprzedaż ta czyni 1.6 r. na łokciu. 
Jak zaś wielką jest strata na pozbyciu się tej miej

scowości poniesiona, dowodzi tego pośrednio artykuł 
prezydenta miasta Warszawy jenerała Staryukiewicza 
p. t. „Bulwar nad Wisłą,u pomieszczony w Nr. 120 
„Kuryera Warsz.“ z dnia 31 maja 1882, i „Gazety 
Warsz.“ w Nr. 118 (30 maja 1882) i 119 (31 maja 
1882), a wywołany projektem bankiera Br. Frenkla, 
chcącego na pustkowiu nad Wisłą leżącćm, bulwar 
zbudować. Otóż prezydent Warszawy w artykule 
tym na 6 łamach dowodząc niemożności przyjęcia ua 
teraz tego projektu ze względów technicznych, eko
nomicznych i finansowych, w ustępie „C“ „pod wzglę
dem finansowym,“ w punkcie 9, wykazującym owo- 
czesne ceny ziemi w Warszawie, tak pisze: „Autor 
projektu oblicza, że/ nabycie od prywatnych właści
cieli 48,950 kw. sążni czyli 673,552 kw. łokci grun
tów (w téj liczbie grunt Instytu miał 126,000 kw. ł.) 
nie będzie kosztować więcćj niż 1,500,000 rubli. 
Prawdopodobienstu’o tego rachunku jest bardzo wąt
pliwe, podług posiadanych danych wiadomo, że place 
puste na dwóch krańcowych punktach nabyć się ma
jącej przestrzeni gruntów płacono przy ulicy Mar
szałkowskiej po rubli 4, a przy ulicy Czerniakowskiej 
po/rubli 3 za łokieć kw.
/] Jeżeli przytém weźmie się na uwagę tę okoli
czność, że przestrzeń ta już w części zabudowana, że 
posiada nie tylko budowle mieszkalne, ale i fabry
czne, że te nawet miejscowości, które z powodu nie
równości powierzchni nie znajdują teraz nabywców, 
pomimo mniejszej stosunkowo ceny po 2-P/2 i U/4 
rubla, jak teraz przy kupnie oddzielnych posiadłości 
się płaci, place te w ten moment zdrożeją, jak tylko 
objawione będzie na nie zapotrzebowanie, to nabycie 
całej téj przestrzeni, — licząc po średniej cenie trzy 
i pół rubla za łokieć kwadr., kosztowałoby około 
2,350,000 rubli. Nie wiele mniej kosztowałoby wy
właszczenie tych gruntów, gdyby nawet sądy ozna
czyły cenę po 2 ruble, dwa i pół rubla za łokieć; 
do téj boiviem ceny potrzebaby dodać jednę piątą 
część oceny szacunkowej prawem o wywłaszczeniu 
zapewnioną i t. d.u

(Ciąg dalszy nastąpi.)



skupów. Na pierwszóm posiedzeniu przy
jęto z niezmiernym zapałem rezolueyą. 
żądającą przywrócenia świeckiój władzy 
Ojca św.

rządzenia dyecezyą. Ks. Awdziewicz ma się 
już wcale dobrze i z podwójną gorliwością 
stara się wyuagrodzić czas, ciężką pochło
nięty chorobą: wyświęca kapłanów, udziela 
sakramentu bierzmowania, obracbowuje się 
z pozostałem! po smutnćj pamięci prałacie 
Żylińskim jego kreaturami (co tćż niemałe 
Biskupowi zmartwień przyczynia) itd. itd. 
Przez krótki jeszcze (nie ma 3 miesięcy) 
stósunkowo czas zasiadania na stolicy Bisku
pów wileńskich, ks. A. pozyskał ogólną mi- 
Jjść i pewną tćż ze strony innowierców sym- 
patyą. W tych dniach wybiera się ks. Bi
skup na pierwszy etap objazdu pasterskiego 
dyecezyi i ma teraz podobno wyświęcić parę 
kościołów. Przy sposobności komunikuję wam 
wiadomość o pożarze kościoła parali dnego 

,'W Lipniszkach (dekanat wi-zniewski, powiat 
oszmiański), jaki nastąpił w początkach ze
szłego miesiąca. Pożar wybuchnął w nocy, 
to tćż świątyni uratować było niepodobna, 
zgorzał nawet trnp z katafalkiem, a co okro
pniejsza — Przenajświętszy Sakrament.... 
To ostatnie ściąga jakoby karę kościelną na 
głowę proboszcza, a w Lipniszkach był nim 
młody i czcigodny ks. Mokrzeeki, b. wika- 
rynsz kościoła św. Jana w Wilnie. Świąty
nię lipniską, posiadającą obecnie około 0ł/s 
tysięcy parafian, fundował w roku 1111 Zy
gmunt Stary.

NIEMCY.
* Berlin, 6 października. Cesarzo

wa Fryderyków* przybyła dzisiaj wraz z 
córkami do Monachium, gdzie zabawi 
przez dwa dni.

— Kanclerz, jenerał Caprivi odwiedził 
wczoraj W. księcia badeńskiego w Baden- 
Baden, zkąd udał się następnie do Frie- 
drichshafen nad jezioro Bodeńskie, gdzie 
przebywa obecnie, król wyrtembsrski. 
Tamże odbył się na cześć kanclerza obiad 
dworski, podczas którego król w ręce 
kanclerza wzniósł zdrowie cesarza Wil
helma.

— W Kolonii odbyło się wczoraj 
przed południem zwołane przez członków 
frakcyi centrum zebranie katolików mia 
sta Kolonii, na którem uchwalono jedno 
głośnie wystósowaó do parlamentu poda
nie o zuiesienie prawa zabraniającego 
00. Jezuitom powrotu do kraju. Na 
zebraniu tent przemawiał głównie poseł 
Fucha i zaznaczył słusznie zupełnie, że 
dzisiaj, gdy pozwolono socyal:storn powró
cić do kraju, nie można już odmawiać 
tego samego prawa członkom zakonu, 
który był zawsze najlepszą podporą po
wagi państwowój. „Zdradzilibyśmy spra
wę katolicką — mówił w końcu pan 
Fuchs — gdybyśmy zechcieli poświęcić 
00. Jezuitów dla jakichś tam względów 
świeckich. My pragniemy żyć i umierać 
z Jezuitami, ponieważ sami nimi jesteśmy 
i chętnie za nich życie nasze złożymy 
w ofierze!“ Poseł Bachem odczytał na 
stępnie rezolueyą, uchwaloną przez stron 
nictwo centrum, która rozesłaną zostanie 
po całych Niemczech, w celu zebrania 
jak największej ilości podpisów. Rezo- 
lucya ta żąda zniesienia ustawy z diia 
4 lipca r. 1872 i przedłożoną zostanie 
parlamentowi. Omawiając rezolueyą tę, 
zaznaczył dep. Bachem, że w razie, jeżeli 
do Kolonii wróci 60 do 100 Jezuitów, 
przy przyszłych wyborach nie padnie tam 
ani pół tyle głosów socyalistyczuych, ile 
oddano ich podczas wyborów ostatnich

— Na pomnik ks. Bismarcka zebrano 
dotąd marek 767,211.

— „Reichsanzeiger“ wczorajszy do
nosi, iż cesarz raczył jenerała Verdy du 
Vernois zwolnić z obowiązków ministra 
wojny i zamianować następcą jego jene
rała Kaltenlorn-Stachau, dotychczasowe 
go dowódzcę drugiój dywizyi piechoty 
gwardyi.

— Jfirotafersfwo stanu nie powzięło 
dotąd stauowczój decyzyi co do zwołania 
sejmu pruskiego.

— W prasie niemieckiej obiegają po 
głoski, iż iniuister domu cesarskiego, pan 
Wcdell z Piesdorfu, zamierza również po
dać się do dymisyi. „Post“ zaręcza, że 
powodem skłaniającym go do wzięcia 
dymisyi są jedynie zasadnicze kwestye 
co do spraw podlegających ministerstwu 
temu, a nie nieporozumienia osobiste, po 
nieważ pan Wedell jest persona gratis- 
sima u d oru.

ANGLIA.
* Londyn, 5 paź łziernika. Ogólny 

strejk robotników zatrudnionych przy pie 
cacli hut żelaznych w Szkocyi rozpoczął 
się w sobotę. Z 78 wysokich pieców 
pracuje tylko jeszcze sześć. Strajkują
cych jest 6000 ludzi. Jeżeli bezrobocie 
nie ustanie, należy przypuszczać, iż pro- 
dukeya żelaza w Szkocyi zmniejszy się 
o 5000 ton na tydzień. Rząd obawia się 
zaburzeń.

Gniezno, 5 października. 
Jak jnż donosiłem, znajduje się w Gnie

źnie pięć miejscowych kas chorych, w których 
robotnicy tak zwyczajni jako tćż robotnicy z 
zawodu rzemieślniko-rękodziclników wszystkich 
zawodów są zabezpieczeni. Najliczniejsza jest 
kasa chorych nr. I, obejmująca wszystkich 
pracujących w zawodzie mularzy i cieśli. Na 
czele każdćj kasy chorych stoi osobny z wol
nego wyborn powstały zarząd złożony w ’/a 
z chlebodawców, w a/a z robotników ; prze
wodniczący 11 kasy chorych p. Kubale, wła
ściciel fabryki maszyn, jest kierownikiem 
całćj tćj instytneyi i znosi się bezpośreduio z 
władzami rządowemi. Jeueraltiym pochkar-

kas chorych jest wła- 
pan Lewandowski z

bim wszystkich pięciu 
ściciel handla cygar 
Gniezna.

Liczba robotników i rękodzielników wszy
stkich zawodów jest w Gnieźnie dość znaczna, 
a mianowicie liczba robotników malarskich i 
ciesielskich, która się ciągle wzmaga, a która 
w rokn przyszłym wzmoże się nadzwyczajnie 
z powodn zapowicdzianćj budowy koszar dla 
pułku dragonów i budowy drugiego domu dla 
obłąkanych.

Mimo, te p. Kubale jest sprężystym kie
rownikiem kas gnieźnieńskich, kasy te nie 
prosperują — a powiedzieć to należy nie tyle 
o klasach II—V, ile raczćj o kasie I. Roz
maite są tego przyczyny. Najprzód pewnie 
przyczyną tego niepowodzenia jeąt ta oko
liczność, że wielu z licznego zastępu tych 
robotników nie mając w zimie zarobku „cho- 

aby choć coś zarobić z kasy, na 
którą przez całe lato się składali, powtóre, że 
panowie chlebodawcy nieregularnie swoich 
robotników, w biurze zapisowćm na magistracie 
zapisują, a wskutek tego także i nieregularnie 
płacą. Przyszło do tego, iż kasa I założona 
jak wszystkie inne w roku 1884 (w grudniu), 
która początkowo płaciła 21/2% od zarobkn 
od pewnego czasu płacić musiała 8^2 — a 
obecnie płaci 41/2% 0(l zarobku — mimo to 
gdy ją w tym roku asesor rejeneyjny z Byd
goszczy pan Neumana, jako komisarz naczel
nego prezesa rewidował — pokazało się, że 
kasa ta nie tylko w kasie nic nie posiada, 
ale jeszcze ma około 1000 marek długu.

To spowodowało pana prezesa rejencyjnpgo 
Tiedemanna, że rozporządzeniem z dnia 2 
września przepisał, aby kasa ta podwyższyła 
składki swoje z na 4J/2 (około 40 fe; 
nygów tygodniowo) z dodatkiem, a jeśli tego 
nie zrobi dobrowoluie, to rejeneya to przepro
wadzi. Następnie zaproponował pan prezes 
rejencyi, aby wszystkie miejscowe kasy, w 
Gnieźnie zmieniły swe statuta celem zapobie 
żenią niedomaganiom w ten sposób, aby § 11 
zniewalał wszystkich chlebodawców do zapisy
wania czeladników i robotników nie w magi
stracie — ale u jeneralnego skarbnika kaso
wego, pana Lewandowskiego, a § 23, alinea 3, 
aby zniewalał chlebodawców do regularnego 
opłacania składek co miesiąc. (Chlebodawcy 
płacą 73, pracujący 2/«)-

Zmianę podwyższenia składki w klasie I 
uskuteczniono i przyjęto już na osobnćm ze
braniu tejże kasy pierwszćj. Resztę żądań 
rejencyjnych i kilka innych spraw stanowiło 
porządek obrad dzisiejszego walnego zebrania, 
na które e godzinie 3 na sali hotelu du Nord 
stawiło się około 250 chlebodawców i pra
cujących.

Pan Kubale zagaił posiedzenie obszernćm 
przemówieniem i wyjaśnieniem rzeczy, a po
nieważ mówił w języku niemieckim, większość 
zsś była polska, przeto popro-ił obe.cn-go na 
zebraniu ks. dr. Kanteckiego, aby przemówił 
do zebranych i wyjaśnił im o co chodzi i co 
czynić należy. Po tych przemówieniach przy
stąpiono zaraz do rzeczy i jednomyślnie zmie
niono §§ 11 i 23. alinea 3 statutów miej- 
cowych. Wskutek tego wszyscy chlebodawcy 

(po zatwierdzeniu zmian w rejencyi), meldo
wać będą swych robotników i cały swój per 
sonał, podlegający przymusowi zabezpieczenia 
od choroby nie w magistracie, ale u pana 
Lewandowskiego (podskarbiego) i płacić będą 
składki za siebie i robotników nie tygodniowo, 
lecz miesięcznie — a płacić będą nie jak do 
tycbczas w sposób najnieregularniejszy po 
kwartale, pół roku i po roku (gdy robotnik 
zachorował) lecz jak najregularniej co miesiąc, 
w przeciwnym razie polegać będą karom su
rowym.

Po załatwieniu tej ważnej sprawy, która 
oby kasom gnieźnieńskim wyszła na pożytek, 
przystąpiono do wyborn występujących człon
ków zarządu.

W klasie I w miejsce pana Procnla wy
brano budowniczego p. Lipińskiego, z praco
wników poliera Kincla i Filipskiego.

W klasie II pozostał p. Kubale i Jaskul
ski a w miejsce p. Durowa wybrano pana 
Steinbaufa.

W klasie III pp. Rasiewicz, Grybczyński 
i Świątek.

W klasie IV pp. Andrzejewski, Szymań
ski i George.

W klasie V pp. Streicher, Schartt i Kry- 
śkiewicz.

(Pierwszy jest zawsze chlebodawcą, dwaj 
drudzy należą do pracujących).

Następnie przystąpiono do wyboru apteki, 
których w Gnieźnie jest dwie, pp. Klemensa 
Knglera i Griebena. Fan KI. Kngler jest 
tak szlachetnie myślącym człowiekiem, że cho
ciaż większość robotników zawszeby jego 
aptece oddała pierwszeństwo — on sam 
oświadczył, że pragnie zawsze po roku ustą
pić miejsca swemu koledze p. Griebenowi.

H ISZ PAN !A.
* Saragossa, 5 października. Węzo 

raj po południu rozpoczął się tu drugi 
kongres katolików hiszpańskich. Kongres 
ten zagaił w katedrze tutejszej w obe 
cności niezmiernego tłumu ludu Arcybi 
skup miejscowy. W kongresie tym biorą 
udział: 52 Biskupów, kilkaset ducho
wnych, znaczny zastęp członków parla
mentu, uczonych, artystów i przedstawi 
cieli najwyższej arystokracyi krajowej. 
Obrady kongresu potrwają przez dni 4 
a więc do czwartku, po’zaraknięciu ich na
stąpią różne uroczystości kościelne i świe 
ckie, które potrwają do 15 b. m. Po
między mówcami, którzy omawiać be.dą 
wszelkie najważniejsze kwestye polity
czno-społeczne i religijne, jest kilku Bi-

Miejscowo lasy ctmrjch»Gnieźnie.

Na mocy tego oświadczenia postanowiono na 
rok 1891 wybrać aptekę p. Griebena.

Przy wyborze lekirzy na r. 1891 po
wstało ogromne zamieszanie. Zgłosiło się 
czterech kandydatów, pp. :

dr. Israel (żyd), 
dr. Lewiński, 
dr. Meier (żyd), 
dr. Ulatowski.

Mimo, że p. przewodniczący zaproponował, 
aby dyskusyi zaniechano i nie rozprawiano 
o osobistych zaletach zgłaszających się lekarzy, 
pan Neninann, właściciel destylacyi, Izraelita, 
nie mógł sobie odmówić tćj przyjemno
ści , aby nie polecić zebranym swego 
współwyznawcy dr. Meiera jako znakomitego 
E-knlapa, mówiącego dobrze po polsko — 
czemu ze strony zabrania stanowczo zaprze
czano, polecając pp. dr. Łowińskiego i Ula- 
towskiego. Ponieważ gwar i rozhowor w sali 
zrobił się wielki i zanosiło się na ogromno 
tohu wa bobu, przeto przewodniczący pole
cił, aby każdy z członków przystąpił do 
stołu, gdzie nazwisko jego i kandydatów za
pisano. Glosujących było 205 (pierwotnie było 
ich około 300) i ci wybrali:

1) P. dr. Lewińskiego 166 gl.
2) P. dr. Ulatowskiego 155 gł.
Dr. Meier otrzymał 53 gl.
Dr. Israel 30 gł.
Na tóm zakończono zebranie około godzi

ny 51/»,
Dodać jeszcze należy, iż podczas rozpraw 

nad zmianą statutów nie brakło ze strony 
pracujących skarg i żalów na panów chlebo
dawców, że sprawę opłacania składek bardzo 
lekceważąco traktują. Garbarz p. Rogowski 
zaproponował, aby wydrukowano statut miej
scowy po polsku i po niemiecku, aby go ka
żdy chlebodawca i pracujący mógł nabyć. 
Dotychczas znajduje się zaledwie w ręku 
członków zarządów kilka litografowanych na 
pól zniszczonych egzemplarzy. Propozycją 
pana Rogowskiego (izraelity), bardzo słu-zuą 
i usprawiedliwione, odesłał p. przewodniczący 
do Zarządów, jako nie należącą do walnego 
zebrania.

JESLrO OJLBL4RI.
liejsttH pwjiMlM i zagraniczna.

Poznań, wtorek 7 października.

* Doniesienia urzędowe. Administracyą 
kasy powiatowćj w Człuchowie porncz mo se
kretarzowi powiatowemu Totzck’owi z Torunia,

* Teatr polski w Poznaniu We wtorek 
komedya M. Bałuckiego „Grube ryby,“ dekła- 
macya i „mazur błękitny“.

Ceny zniżone.
Kasa otwarta w dni powszednie od go

dziny 10-1 i od 5 do końca widowiska; 
w niedziele zaś i święta uroczyste od go
dziny 12—2 i od 5 do końca widowiska.

Bilety abonamentowe nabywać można w 
handlu cygar p. Ganowicza, w domu fronto
wym teatru.

* Posiedzenie zwyczajne wydziału przyro
dniczego odłożone z powodów nieprzewidzia 
nych w przeszłym tygodniu, odbędzie się w 
przyszłą środę 8 b. m. o godzinie 6 wieczo
rem. Porządek obrad: 1) Listy z Boliwii.
2) Komunikaty członków. 3) Sprawy wy
działu.

* Posiedzenie rady miejskićj odbędzie się 
jutro w środę dnia 8 b. ro. o godzinie 5 po 
południu.

* Wczoraj o godzinie 6 wieczorem odbył 
się w wspaniałym kościele farnym, przybra
nym w bujną zieleń, ślub p. mecenasa Ada
ma Wolińskiego z panną Heleną 
Wituską, córką znanych powszechnie i 
wysoko cenionych pp. prnfesorstwa W. Po 
odśpiewaniu przez chór p. Dembińskiego wznió
sł go hymnu do Ducha św. przemówił do no
wożeńców w podnioły b i do głębi wzrusza- 
j icyeh słowach brat pana młodego, czci
godny ksiądz dziekan Woliński. — Aktu 
ślubnego dopełnił brat panny' młodćj, ksiądz 
Michał Wituski, wikarynsz tumski, — po- 
czćra odezwał się na chórze śpiew Towarzy
stwa .Stelli.“ Liczne grono krewnych i zna
jomych obydwóch rodzin towarzyszyło rclodćj 
parze do kościoła a ztamtąd na gody weselne. 
Nowożeńcom życzymy błogosławieństwa Bo
żego i wszelkićj pomyślności na nowo roz
poczętej drodze życia. Ad multos annos!

* Wskutek ostatnich deszczów poczęła Warta 
przybierać.

* Tutejsze Stowarzyszenie wynagradzania 
sędziów przysięgłych wypłaciło za ostatną 
kadencyą swym członkom 600 marek. Stowa
rzyszenie płaci po 5 marek dziennie członkom 
na terminie zasiadnją-ym. Stowarzyszenie to 
liczy obecnie 500 członków.

* Szkoła gry na fortepianie Henniga, dla
gry elementarnój i wyższój, doznała wj planie 
nauki o tyle zmiany, że dyrektor muzyki pan 
Hennig od sierpnia r. b. objął sam znaczną 
część lekcyi w swym zakładzie. Z przepisów 
zakładu podnosimy tutaj, że tylko i2 do 3 
uczniów należy do jednego oddziałuj którzy 
tygodniowo pobierają dwie lekcye. (Idonora- 
rynm wynosi 9 marek miesięcznie dla) oddzia
łów niższych i średnich, a 10,50 dla oddzia
łów wyższych. Rodzeństwu przyznaje’się ulgi). 
W łączności z zakładem stoi seminariyum dla 
nauczycielek i nauczycieli gry fortepianowej, 
w którem wykładana jest nauka praktycznie 
i teoretycznie. > \

* Roki sądów przysięgłych. Sobjtnia roz
prawa przeciw czeladnikowi młynarskiemu Jó
zefowi Sommerowi z Łęczycy zakończyła się 
uwolnieniem go od winy i kary.

* Mleczarń w Księstwie znajduje sjię 34, 
z których 29 zapisanych jest w rejestrze 
Spółek.

* Borek. W piątek wieczorem ok/ało go 
dżiny 7 wybuchnął tu w Rynku pod nr. "i

w stajniach pożar, który z powodn silnego 
wiatru znacznie się rozszerzył i kilkanaście 
budynków zajął. Ostatecznie zdołano ogień 
opanować.

* Gniezno, 5 października. (Ze sądu). 
Przed tutejszą Izbą karną toczyła się 3 b. m. 
sprawa przeciw znanemu w Poznaniu komisa
rzowi Behrowi z Gołańczy o osznkaństwo i 
sprzeniewierzenie. Komisarz B. odbierał pie
niądze, wypłacane mn z wągrowieckićj powia
towej ka-y chorych w ilości tysiąea marek i 
te spotrzebował dla siebie. Sąd uznał komi
sarza winnym osznkaństwa i skazał go na 9 

2 lata nie wolnomiesięcy więzienia 1 przez 
mu żadnego nrzędu sprawować. Prokurator 
wnosił o 18 miesięcy więzienia.

* Gniezno, 6 października. Prześwirtny 
magistrat nasz ogłasza miastu, że w nteldnn 
kowćm biurze magistrackie» w godzinach od 
9 — 12 przedpołudniem p.twerdzać będą świa
dectwa potrzebne do zabezpieczenia na starość 
itd. D lćj, w tymże biurze meldu kowem mo
żna otrzymać karty roczno do z»b spieczeni*, 
można je odnawiać i wymieniać w rade po
trzeby, i można żądać przekreślenia nalepio
nych znaczków. W tymże hinrze można tćż 
prosić o potrzebne informaeye. W świadec
twach robotników mających już lat 58, powinno 
być koniecznie wyrażone ile zarabiali tygo
dniowo lnb rocznie, bo to potrzebne jest do 
obliczenia event. renty inwalidów. Dalćj ogła
sza w tymże numerze „Orędownika powiato
wego“ tenże prześwietny magistrat, że wedle 
wyroku z dnia 26 czerwca r. b dawanie go 
rzałkl na kredyt uważane być może za po
pieranie pijaństwa, i że może być karane od
jęciem konce^yi na wyszynk. — Magistrat spo
wodowany skargami wielu podupadłych rodzin 
przestrzega restauratorów i oberżystów, że w 
danym razie gdyby taka skarga na udzielenie 
kredytu pijakom powtórzyć się miała, zniewó
lmy będzie odjąć konce-yą na wyszynk.

* Kościan. Zeszłego wtorku obchodziło 
tutejsze Bractwo strzeleckie uroczystość po 
święcenia nowćj chorągwi, darowanćj mu przez 
panią Chłapowską z Karczewa, w miojsce sta
rć), przez tęż czcigodną panią Bractwu w 
r. 1848 iflarowanćj, która się już zupełnie 
zniszczyła. Chorągiew nosi na jcdnćj stronie 
obraz św. Józefa, pationa stirosty kościańskiego 
Józefa Chłapowskiego, a po drngićj obraz św. 
Anzelma, patrona ś. p. męża pani Chłapowskićj.
Na uroczystość przybyło przeszło czterdziestu 
delegatów z Śremu i Czempinia z sztanda 
rami. W v.spoinym pochodzie ndano się rano 
do kościoła farnego, gdzie ks. proboszcz po 
przemowie poświęcił chorągiew, poczćm od- 
pr.wil nabożeń-two. Następnie udano się do 
strzelnicy i tam po wspólnćm śniadaniu roz 
poczęto strzelanie do tarczy, które trwało do 
godz. 5 po południu. Najlepszy strzał dał 
p. Stachowiak z Kościana, drugi lepszy p.Bo 
rowicz ze Śremu. Wieczrem rozpoczęła się 
na sali zabawa, która w niezamąconćj zgodzie 
trwała do 5 rano.

* W Wieleniu zawakowała posada sekre 
tarza sądowego. Otóż obecnie przy ogłoszę 
nia konkursu powiedziano wyraźnie, że posada 
ta ma być obsadzona przez urzędnika u i 
umiejącego po polsku. A więc Polak 
tćj posady objąć już nie może?

* Podaliśmy za „Gesellige“ wia 
domość, że naczelny prezes wydal rozpo 
rządzenie, iż każdy przyjmujący robotników 
z Polski, winien w ciągu 24 godzin zawiado 
mić o tćm landrata, w przeciwnym razie ka 
ranym będzie 60 markami itd. „Westpr 
Volksblatt“ odebrał od uaczrtmgo prez-sa w 
Gdańsku zawiadomienie, że on podobnego roz 
porządzt nia nie wydał.

* Brodnica. Duia 1 b. ra. o god. inie S'/a 
po południu spuścili się jadący balonem dwa; 
oficerowie w pobliskim 1-ie i koleją żelazną 
wrócili do Berlina. Balon ten wzniósł się 
Berlinie o godzinie 11 przed południem Po 
trzebował więc do przebycia drogi wynoszącćj 
przeszło 400 kilometrów (blisko 60 mil) tylko 
472 godziny.

* Z Kluczborka donoszą: Przed kilku 
dniami wieśniakowi, jadącemu do Kluczborka 
do lekarza z cli rćm dzieckiem, zmarło to w 
drodze. Strapiony ojciec otulił je w zawiniątko 
i przybył z nićm do miasta, chcąc lekarzowi 
o swym smutku donieść. Kiedy był już w 
pomieszkau u lekarza, złodzieje, sądząc za
pewne, że w zawiniątku znajduje się dziczy
zna lub coś podobnego, skradli takowe i do
tychczas nie możua go było odszukać.

* Warszawa. W sobotę na polowaniu 
w Spalę, jenerał-adjutant cesarza niemieckiego 
W eider, został przez lejb-ebirurga Hirsza lekko 
raniony w nogę powyżej kolana bezns/kodze- 
hia kości. Wezwany do Spały profesor Ko
siński znalazł, iż ram je-t nic nie znaczącą. 
Cara na polowaniu tćm ni było.

’ Wolnomularstwo we Włoszech. Kore
spondent „Gazety Warszawskiej“ z Rzymu pi- 
z-: „Polityka wolnomularska W wojnie, jaką 

papiestwa wydała, coraz bardziej zużywa się 
i oburza opinię publiczną prze.iwko sobie. 
Sławny obchód na cz'ść Jordanr Brana był 
jćj zeuitem, oraz początkiem jej upadku. P<»n 
Crispí sam musiał zmienić postępowanie i uczy
nić rozbrat z radykalizm m i z Hadryanem 
Letnnú’m, wielkim mistrzem wolnomularstwa, 
którego nieuczciwość i łakomstwo poseł Imbriani 
wykrył wśród parlamentu. Oddziaływanie prze
ciwko wolnomularstwa coraz widoczniejszćm i 
sprężystśzćm się staje nie tylko już ze str- ny 
duchowieństwa i sfer z. Wa'ykancm związa
nych, ale ze str-ny samego Indu. Wielka n. p. 
zachodzi różnica między usposobieniem, z ja
kićin lud ten przyglądał s:ę uroczystościom na 
cześć autora „Tryumfującćj B styi“ (bestyą tą 
miała lyć wi .ra Clirysiusowa) i procesyi pię- 
-iu tysięcy f-rmazonów z obrazem Lucypera 
na które obojętnie Rzymianie patrzyli, a nie- 
wyinownem oburzeniem, jakie wolnomulacski 
wybryk wywołał w pospólstwie. — Kilka dni 
temu bowiem niejaki miody Horacy Guglielmi, 
ratując brata Oresta, tonącego w Tybrze, oca-

lii mu życie, ale eam utonął. Młodzieniec na
leżał do wolnowolarskićj sekty, ale rodzice jego 
byli chrześcianami i ze względu na j-»go śmierć, 
będącą skutkiem bohaterskiego poświęcenia się 

miłości, wyrobili u proboszcza swej parafii, 
iż ma sprawiono chrześciański pogrzeb, w któ
rym duchowieństwo wzięło udział. Napróżno 
Towarzystwo wolnomularskie opierało się temu 

żądało trupa wydobytego z rzeki, jako swo- 
jćj własności. Odprawiono je z kwitkiem. Ale 
wolnomularze z niesłychanem zuchwalstwem, 
nie dali za wygraną i uczyniwszy zasadzkę 
wśród białego dnia na moście Qnattio Capi 
w chwili, kiedy żałobny kondukt tamtędy prze- 
iągał, rzucili się hurmem i wściekle na ka
rawan, zdarli i porwali wieńczący go krzyż 

chcieli porwać także trumnę i topielca po
wtórnie po śmierci utopić za to, że go cho
wano po chrzęści ińsku i pod znakiem zbawie
nia! Lnd jednak nie dal porwać trumny i 
tylko krzyż wrzucony został do Tybrn. Na
stąpiła nawet zawzięta bójka między ludem a 
wolnomularzsmi. To publiczne zdzieranie z 
trumny i topienie w rzece wśród białego dnia 
zn. ku Odkupiciela w stolicy katolickiego świata 
d--prowadziło di najwyższego stopuia oburzenie 
lu lu. Policya z trudneś ią uratowała śmiałka, 
który zerwał był krzyż z karawanu i cisnął 
go z m stn w nurty rzeki, a którego tłum 
chciał koniecznie utopić. Ostateczności są 
wstrętne naturze włoskićj i dokazywanie sekty 
wolnomnlarskićj, podkopujące oświatę ehize- 
ścbńską i cofające społeczność do stanu dzi
kości, dłużćj cierpiane być nie może przez 
ogól“.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia Hgo
października św. Brygidy.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 13.
Zachód o godzinie 5 minut 21.

Ostatnie telegramy.
Bruksela, 7 października. Minister 

robót publicznych, Debruyn, który udał 
się był w towarzystwie władz miejsco
wych do Mechlina w celu otwarcia 
ukończonych tamże prac kanalizacyjy 
nych, przyjęty został przez pewną częśo 
ludności gwizdauiem i sykaniem. — 
Wieczorem przyszło do groźniejszych za
burzeń, w skutek czego żandarmi kilka
krotnie zniewoleni byli użyć broni; w 
bójce z ludem rauili kilka osób i areszto
wali 20.

«laéoffloscí literacß8 i artystyczne.
* U Gebethnera i Wolffa wyszły następu

jące książki:
„Hrabia August“, powieść p. Mańkowskie

go. — „Za grzechy życia“, powieść Delpita, 
tłóm. z frann. — „Cień miecza“, powieść Bu
chanana, tłóm. z angielskiego. — „Podręcznik 
leczniczy“, dr. J. Polaka.

FrssyfcyM fosa»«»»-
Posnań, 6 października.

KAP.IEŃ-łKIEGO hotel berliński.
Ks. dziekan Sobeski zo 8 npów, Gutowski 
z Jaworowa, Głuszkow-ki z Targownicy, 
dr. Jaworowiiz zTizemeszna, Nowakowski 
z Inowrocławia, Rudnicki z Zamościa, Bo- 
Kwasi z Gryfii, panna Belina z Warsza
wy, pani Reymond z B-rlina, .Jaśkiewicz 
ze Strzałkowa.

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie
dziele zaś od 12 do 5 po południu.

Siostry Miłosierdzia w Poznaniu przy uli
cy Ogrodowćj, przyjmą z podziękowaniem 
stare płótno którego potrzebują wiele do opa
trywania chorych dzieci w szpitaliku dzie
cięcym. Liczba dziatek opatrywanych w szpi
taliku Ciągle się wzmaga.

Adres: Przełożona Zakładu Sióstr Miło
sierdzia przy ulicy Ogrodowćj, Poznań.

Serii . 6 października 1890. ¡Curaa końcowe.) 
Kura z dnia ]

raząutsa słabo
na październik..........................
na kwiecień-maj.....................

ytł słabo.
na październik..........................
na kwiecień-maj.....................

Kij rzep, stale.
sa październik..........................
na kwiecień-maj.....................

ikawlta stalćj
eksportowa.............................
na październik..................... .....
na październik-listopad . . .
na listopad-grudzień ....
na kwiecień-maj..........................

Owies
na październik . . . . .

Wyp-zytaw.p........................... .....
Wvp. okowity kw. eksportowa .

„ . . spożywcza.

Knrs z dnia
ijort i, 4'/o ...............................
Oonsol. ...........................
Poznańskie 4J/o Haj zastawne .
Peintóskie baty zastawne 
’ "E iańskielk” rentowe . . .
Poznańskie oblig............................
Ans ryackie oananoty . . .
Aastryaeka renta srebrna .
Rosyjskie banknoty .....
Rosyjskie listy zastawne . . .
Polskie 5° o listy zastawne . .
Polskie likwidacyjne listy zast. .
Węgierska 4°/',, renta złota . .
Węgierska 5% renta papier.
Anstryftckie kredytowe akcye 
Austryackie francuskie koleje 
Lombardy • • • ...
Usposobienie, dosyć stałe.

6 4

189 - 189 60
190 — 190 75

177 176 75
182 76 183 60

64 80 64 60
68 30 68 10

43 40 42 20
42 8 42 20
39 30 39 10
38 10 38 —
38 70 38 60

140 25 139 75
20

120 Otn 110,050
.000 ,000

4 6
106 25 106 20

90 50 99 60
11 25 101 40
97 60 97 50

102 80 102 75
98 - — —

18 ) 60 178 60
79 50 79 —

262 85 2ó4 26
101 75 101 75
72 90 73 40
69 - 89 40
90 70 90 70
89 75 88 60

172 90 172 60
111 90 110 60
67 50 67 -



man pouneirta.
Dnia ß października 1890 r. o 8 godzinie rano.

fl tao y e.
?
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Wiatr. Stan
powietrza

Term
. 0.

A tunoTa • . 761 Z.Płd.Z. 4 zachm. 12
Ahtedeen . . 766 iPłd. 2 pochmurno 9
3hrji ńujnad • 743 W.Płn.W. 4 pochmurne 4
Kopenhaga . . 763 Z. 8 deszcz 13
Sztokholm . . 789 Pld.Ł 4 zachm. 10
Maparuda . . . 764 Płn.Płn.Z. 1 bez chmur 0
Peteribarg . . . - ««• _
Moakwa 764 z. llpochmurno 2
Kork, Qneenat. 763 Z. 3 pochmurne 15
Uherbourg . . . 766 Płd.Płd.Z 1 zachm. 15Melder............. 761 Z.Płd.Z. 8 pochmurno 16
Sylt .... 766 Z. 6 zachm. 16
Hamburg . . . 760 Z.Płd.Z. 6 zachm. 14
8wlneunnde . . 758 Z.Płd.Z. 4 pochmurno 14
Neufahrwasser. 764 Z.Płn.Z. 4 zachm. 14Kłajpeda. . . . 752 Z.Płd.Z. 3 deszcz 13
Baryt . ... 767 1'ld.I'ld.Z. 11 bez cbmnr 7
Monaster. . . . 764 Płd. 4 zachm. 18Karlsruhe . . . 768 P'd.Z. s!mgła lfl
Wiesbaden. . 767 PłdZ. 2 E&chrn. 12Monachium 769 Z. 1'Dorodnie 7
Kamienica. 765 PłddZ. 3 zachm. 12Berlin............. 761 z. 4 zachm. 14
Wiedeń 76? :z. 8 pół zachm. 12Wrocław . . 704 z. 2 zachm. 13
lale d’Aiz 767 W.Płd.W. 3 bez chmur 12Nizza . . . 767 w. 2 zachm. 16Tryeat , 767 spokojnie. zachm. 18

Pogląd ua «un powietrza.
Głęboka zniżka, jaka wczoraj wieczorem leżała 

ponad morzem norweggkiem, postąpiła ku WPłdW 
do środkowój Szwecyi i wywołuje w południowej 
Szwecyi burzliwe wiatry z Z., na Wisby z PłdZ 
a przy niemieckiem wybrzeżu silne, jędrne wiatry 
przeważnie z PłdZ. i Z. Zwyżka na południe przy
brała. W Niemczech trwa dalój powietrze dość 
ciepłe, na Pin. pomroczne, na Płd. poczęści pogo-

dne. Znaoniejutój zmiany w powietrzu nie można 
się tak łatwo spodziewać.

Spoatrzeżanla aataorologiozna w Poznaniu.
w październiku.

Data
i godatra Barometr

1 Wiatr Btaa
pcwletras

Temp
w. Del

6. Pop. 8
6. Wie. 9
7. Ran. 7

762.9 
754 0 
754 6

Z. silnv. 
PłdZ. ostry. 
PłdZ. silny.

zachm.
zachm. 
zachm. *)

-ł-17.0 
+145 
+ 11,7

’) Nocą deszcz.

Liczniejszy, o 8500 sztnk większy spęd, spowodo
wał powolniejszy handel, lecz ceny pozostały nie
zmienione i wszystko rozkupiono. Płacono za gatu
nek 1 66 -6o f., ua|lep ang. jagnięta (jarlaki) do 
64 fen. Si gat. II 48—66 fen. za fnnt wagi mięsnćj

Waga mięsna jest to waga wszystkich czte
rech ćwiartek, na które zapłacona za sztukę cena, 
leci po odciągnięciu przecięciowój wartości za skórę, 
łeb, nogi, trzewia itd., rozdzielona została.

podatku konsum, —,—, wypowiedziano —.— litr 
utłłu. wypowiedzenie - m. na paź i ziemi k ióO-tn 
61.70 żąd., (70-ta) 41.60 żąd. pażdziernik-listopad 
(60-ta) —,— żąd., (70-ta) —żąd

Cena wypowiedziane u tatet 7 października: 
żyto 178.00 mrk.. pszenica — mrk., «wies 130,00 
mrk.. rzep —m., oléj rzeplowy 66 00.

Cena wypow, I«. ->knw>t. (ozci. o mk polat 
tonsumc.1 <tala 6 pażdzienłka i60-ta) 61.70 mrk., 
(70-tû 4170 mrk

Dnia 6 października maximum ciepła + 17.0’ Cel. 
. . minimum ciepła H 12,6° .

bupaiaraiwi, naniii i przemysł.
Merlla, 6 pażdz. Miejskie targowi

sko centralne. (Urzędowe sprawozda
nie dyrekcji). Na sprzedaż spędzono (wli
czając spęd wczorajszy i przedwczorajszy) 8204 
sztuk bydła rogatego. 11736 sztnk trzody chlewnćj, 
(między niemi 612 bakunów) 1807 cieląt, 11216 sko
pów, — Bydło rogate. Chociaż spęd był o 
blizso 6 0 sztok liczniejszy jak przed tygodniem, 
to jednakowoż z powodu powolnego przebiegu osta
tniego taigu panowała przy ożywiowym interesie 
znaczna chęć do kupna. Wszystko rozkupiono. Pła
cono za gatunek 1 62—64 marek, za gatunek II 
59 -Slmrk.. za gatunek 111 66—68 mk., za IV 
62 66 marek za 100 font, wagi inięsuój. — 
Trzoda chlewna. Za towar krajowy płacono 
przy odpowiednim eksporcie i spokojnym handlu ceny 
zeszłotygodniowe; wszystko rozkupiono. Ceny za 
bakuny niezmienione, ale mało ich żądauo, ztąd 
nie rozprzedane. Za krajowe płacono za I gatunek 
61 mrk., (jędrne, mięsne, nietłuste wieprze, wagi 
żywćj 220 do 250 funt) za 11 gatunek 68 -69 in., 
za gatunek III 62-67 mrk. za 100 fnnt. przy 
20 pręt, za bakuny 48—51 m. za 100 funt, przy 
50 prct. t»ry. — Cielęta. Handel był tak 
dobry, że przy gładkim handlu już wczoraj dobre 
% spędu rozkupiono. Płacono za gatunek 1 66 do 
68 len., za gatunek II 61—65 fen., za gatunek III 
65 - 60 fen. za funt wagi mięsnćj. — 8 k o p y.

(K) Peiaal, 7 października, — (8 ; ; * » c- 
> a a u i e giełdowe./

Stan powietrza: deszcz.
Zyto: bel handlu.
Okowita: wyżćj.

Cena wypowiedz.—,—. Wypowiedalaa» - 
’ aaietm bez be-mzl) taw. opolat. 60-ta 62,00 pł. 

70-ta 42.30 październik 60-ta 60,60, 70-ta 40,80, 
listopad 60-ta —, 70-ta —m.

(Bprawozaaaie u i a « a o w e). 
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000»/,

Trallea. Wypowiedziano —litrów Cena wy 
pawf dataaa —mru. w miejscu oea bieasi óo-tr 
62,00 mrk , 70-ta 42.30 m., wrzesień —,— mrk. 
październik 60-ta------ , 70-ta 40,80 m.

Feanat. 7 pażdz. — Osny mąki. Pszenna 
37,60, rżana 23.60 za leO kilogr.

Bydgosiri, 6 października 
P--»c * dobra, zdrowa, średniego gatunku

175—184 mrk. piękna ponad notowanie.
Zyto według jakoćci 160—160 m., piękne po

nad notowanie.
Jęczmień według jakości 130—144 inrk., 

do browarów 146 150 mrk.
Groch na paszę 126—186 mrk., wrzący 160 

do 166 mrk.
O w i e 8 według jakości 126 185 m
Okowita 60-ta —, 70-ta 41,60 m.

Wrseław, 6 października 1890.
Zyto (za 1000 funt.) — —. wypowiedziano

------centn. Cena wypowiedziana-------mrk na
październik 178,00 żąd., pażdziernik-listopad 169,0 
źąd., listopad-gradzień 160,00 żąd., grudzień-sty- 
czeń 160 00 żąd., kwiecień-maj 161,00 ząd.

Oku w 1 ta Mt i »«•’ litr a nX>-;n; eaci 6,i I 70 »

Postanowienie

miejskićj

deputacyi targów,

Za 10
ciężki 

nąj-1 naj 
wyż.' niż. 
li p. M !T.

0

n

M

kilogr 
średni 

aJ-I naj- 
rż. niż. 

K. M P.

»mów 
lekki towar
naj - Inaj- 

wyż. 1 niż. 
M K. M P.

Pszenica biała
. żółta

Żyta
Jęczmień
Owies nowy 
Groch

>0 10 
20 00 
1800 
17 ¡20 
1320 
1800

19
19
17
16
13
17

9?l
8;'S

5)
CO

;9
19
17
16
12
16

60
60
S'*
8)
80
60

19100 
1900 
16 80
15 3ó 
12 80
16 00

18(50 
18 5U 
16 50 
14 60 
12 40 
16 00

1800 
18 00 
15 50
13 50 
12 20
14 60

Postanowienia 
komisyi h&ndlowćj.

TOWAR
piękny | średni | pośledni

Rzep . . . 100 klg. 23 80 I 2180 I 19 30
Rzepik zimowy . , 23 30 1 21 1 20 1 18 1 80

Berlin, 6 pażdzieruika. - (Sprawozdanie urzę
dowe). — Pszenica za 1000 kilogr. w mi»i- 
acn żąd. 182 195 według lakoścl; na miesiąc bie
żący płacono 190,00—189,60, na pażdziernik- 
listopad płac. 187 50—188,00, na listopad grudzień 
płc 186,75—186,76, na kwiecień-maj plac. i90,76 
do 190,00—190,26. Wypowiedziano 850 ton. Cena 
189,60 m.

Z y t o za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 187- 176 
według jakości; na miesiąc bieżący płc. 176,76 do 
177,00 , na październik - listopad płacono 188,76 
do 188,00—168,251. na listopad-grudzień płacono 
165,50-- 166—166,26, na kwiecień-maj płc. 163,60 
do 162,76. Wypowiedziano 60 ton. Cena wypowie
dziana 177,— mrk.

Jęczmień w miejscu 146 —205 według ja 
kości żądano.

Owies aa 1000 kil. w miejscu 186-166 m 
według jakości, na n iesiąc bieżący płacono 140,60

do 140.26, na pażdziernik-listopad płacono 136.50, 
listopad-grudzień płac. 186—134.75. kwiecień-m^j 
pł. 138,50—137. Wypowiedziano 650 ton. Cen* 
140,00 m.

Kukurujdaa w miejscu pic. 123—13) w«, 
ling jakości. na miesiąc bieżący płac. 123,60, m 
pażdziernik-listopad ołacono 123 60, na listopad- 
grudzień płacono 123.76, ua kwiecień-maj płacono 
126.25. Wypowiedziano 100 ton. Cena 123,00 m,

Okowita obdąt. 60 mrk. podatt. konsumc.’ 
» mieiecu płc. —mrk., sierpień pł. —. Wypo- 
wiedziano —,— litr. Cena —,—. Nieopodatk, 
obciąż. 79 m. podatku koarumc. w miejscu pła>, 
42.8 - 48,4, na październik plac. 42.8- 42.6—45.8, 
pażdziernik-listopad płac. 39.1—39,3, na listopad- 
grudzień płacono 38,0—38,1, na kwiecień-maj płac. 
38,5—88,7. Wypowiedziano 120,000 litrów. Cena 
42,2 mrk.

■ amnar* 6 października. — Okowita lepiój, 
ta pażdziernik-listopad 28*/4 żąd., listopad-grudzień 
97% żąd., grudzień styczeń 26’/4 żąd., kwiecień, 
maj 26% żąd. - Kawa good average Santos z& 
październik 88*/s, grudzień 84%, ta marzec 80'/«, 
za maj 80%. Usposobienie potw. — Obrót 3000 
miechów.

aagdebarg 6 października. — C a k le r tiar, 
aisty ezcl. worka 92% 17 26, cukier ziarn. ezcl. 
88% 16 65, cuk. ziarn. uzd. 76% Readam. —, 
Dragi produkt ezcl. 75% Rendem, —. Uspo
sobienie: stale, ff. Raflnada chlebowa —,—. L Ra- 
łnada chlebowa —,—, mielona rafin. □ « h«czką 
27,60 miel. Melis I z beczką 28,60. Spok. — 
Cukier surowy I. Produkt transita fr. staUk Ham
burg za październik 12,76 płacono, 12 80 żąd., 
listopad 12.6/% płac., 12,70 żąd.. grudzień 12.76. 
12,77% żąd , styczeń-niarzec 12.90 płac., 12,92% 
żąd. Stele. - Obrót tygodniowy w cukrze su- 
rowvn» —.—

Do dzisiejszego numeru Kuryera do
łącza się (557)

na malowniczy opis Polski
wychodzący uakładem p. K. Kozło
wskiego w Poznaniu.

J^Na^miesi^c^październik^

do Najświętszej Maryi Panny
oraz l>roga Krzyżowa.

Napisał X. Wł. Enn.
Cena za egzemplarz o 56-ciu stronach 10 fen., z prze

syłką 15 fen., 50 egzemplarzy 4 marki z przesyłką, 100 
egzemplarzy z przesyłką 6 marek. Adresować wprost do

Drukarni Kuryera Poznańskiego
w Poznaniu, św. Marcin nr. 16.

!
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Osiedlam się w Toruniu 
przy Starym rynku 289, obok po
czty. — Zaczynam praktykować 
dnia 20-go października r. b.

Tadeusz Janowski,
(546) lek stll.

Nakładem księgarni katolickiej
Dr. Władysława Miłkowskiego

w Krakowie
wyszło świeżo dziełko p. t. (470)

Chrystus Bogiem,
Streszczenie z- obszernego dzieła kg. Em. Kougaud, Bi
skupa z Laval p, t. „Chrzesclanlzm a obecne czasy“, 

w wolnym przekładzie opracował

Bronisław Hr. Lasocki.
____  Cena I mrk. 20 fen.
■W" Nadsyłający tę kwotę w liście, w znaczkach po- 

eztowyeh niemieckich do księgarni katolickiej Dr. Ma
kowskiego w Krakowie otrzyma książkę odwrotną pocztą franco.

Parcelacye
STVP.H i rnnioic-TtTnh mnKtbAw, ____ 1-..większych i mniejszych majątków bierzemy w komis, 

regulując hipoteki i spłacając właścicielowi całą 
resztę należności gotówką.

Pewne hipoteki
pod naszą gwarancyą możemy odstępować w różnych 
sumach, na co zwracamy specyalną uwagę dozorów 
kościelnych i kapitalistów.

Korzystne kupna i dzierżawy
mamy w znacznym wyborze bez wszelkich kosztów 
dla reflektantów. (124)

Bank Ziemski.

W. Koźlicki,
Poznań, ul. Podgórna 9, 

vls-a-vis Hotelu Francuzklego, 
poleca skład swój zaopatrzony w najnowsze materye 
zagranicznych 1 krajowych fabryk (431)

na porę jesienną i zimową.
Również zwraca uwagę Przewielebnemu Duchowieństwu

na znane z dobrego kroju rewerendy 1 płaszcze.
Ceny jak najprzystępniejsze.

MAGAZYN
Modes & Nouveautés

poleca w wielkim wyborze

Henniga szkoła gry na fortepianie
ulica Berlińska nr. 6.

Nowych uczniów przyjmuję dnia 15 października. 
Przyjmuję w dni powszedni od 12—2. (552)

<3. IŁ. Hennig
 królewski dyrektor muzyki.

douosząc zarazem, że jak zwykle, tak i nadal przyjmujemy wszelkie zamówie
nia należące do konfekcyi damskiój. (555)

W Oryginalne gorsety paryzkie
mamy zawsze na składzie.

Z. A. Tułodzieckie.

FABRYKA
papierosów i tureckich tytoni

(1019) ,,VUBKAN«
I. F. J. Komendzińaki w Dreźnie,

«wraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odnośnych 

handlach do nahrcia C»nv nader nmlarkcwanr.

Sok malinowy
w doborowym gatunku polecają (400)

Jasiński & Ołyński.

Wyprzedaż zupełna
wielkich zapasów

niż:ej eeny sealinpnej.

Z. A. Tułodzieckie
Poznań, Włllielmowska ul. G, I piętro.

Zakład przemysłowy
Poznań, Podgórna mlI. 12a 

rozpoczyna 15 października
naukę kroju, szycia i zna

czenia bielizny.
(M4) W. Karłowska.

» «, «w
Wilhelmowska ulica nr. 11,
(349) obok Hotelu Praneuzkiego,

odebrał i poleca na nadchodzący sezon jesienno-zi
mowy najświeższe materye z fabryk krajowych i za 
granicznych na ubiory, paletoty etc. w wielkim wy
borze. Żamówieuia wykonuje elegancko podług naj
nowszych żurnali. Ceny bardzo przystępne.

Niemniej »wracam uwagę Przeteiel. Duchowień
stwu na bardzo dobry krój rewerend i płaszczy.

Baczność!
Szanownej Publiczności donoszę jak najuprzejmićj iż z dniem 1-go pa
ździernika przeniosłem mój zakład tapicersko-dekoracy.jny

.............. ..... .......................... (510)z Wielkiéj Rycerskiéj ulicy nr. 11 na

Sty Marcin nr. 20.
• Polecając się łaskawym względom Szanownój mój Klienteli, proszę, 

aby mnie jak dotąd tak i nadal zaszczycała swein zaufaniem.
Z głębokiem uszanowaniem

S. Tetzlafżf,
tapicer i dekorator.

Nowo otworzony skład
pod firmą:

F. Raczkowski,
Poznań, Nowa ulica 8 (Bazar)

poleca
Wszelfeie nowości na sezon jesienny i zimowy w weł

nach i jedwabiach, tak kolorowych jako i czarnych.
Płótna, stołową bieliznę -'ćjzką i bielefeldzką 
Bieliznę mezfeĄ i damsfej+,Jjak najlepszego kroju, 
Materye na meble, firanki, dywany, chodniki,

portyery. (287)
Ceny nizkie lecz stałe.

PS. Przyjmuję także w robotę snkn 'e, płaszcze i wierz
chy na rntra.

Na sezon zimowy polecam mój bogato 
zaopatrzony (552)

magazyn strojów
a mianowicie wielki wybór eleganckich ka
peluszy, ubranych podług najświeższych mo
deli paryzkich, tudzież najmodniejsze wstą
żki, pióra i t. d.

A. I1. Moilrzyński,
Poznań, ul. Jezuicka 3.2.

Uwaga; Od 1 września rb. stoi na. czele pra
cowni mego magazynu dyrektryza, która już 
dłuższy czas jako taka pr acowała \v Berlinie.

Wyrierstie wina Meine
pod nieustającą 
kontrolą p. Dr. 
C. Bischoffa 
chemika sądowe
go w Berlinie, 
wprost od Towa
rzystwa Expor- 
towego win wę
gierskich w Ba
den p. Wiedniem,

zalecone przez najsławn’eiszych le
karzy jako najlepszy środek wzma
cniający dla chorych i dzieci. Z po
wodu tnnićj ceny używać go można 
codziennie jako środek wzmacnia
jący i jako wino deserowe. Po ce
nach oryginalnych sprzedaje

S. Surma w Łabiszynie,
stacya Hopfengarten. (396)

Niżój podpisany Bank przyj
muje: (118)
Drobne oszczędności od

10 fen. do 1 mrk. po 3%, 
kwoty większe, każdego cza

su płatne po
a za trzymiesięcznem wypo

wiedzeniem po 4%.
Bank

Pasy skórzane
bawełniane, parciane i z sierci wielbłądziej. 

Slcóz-ę siiifj-ielslią na pasy.
Gumowe płyty, sznury, węże etc.
Asbest ogniotrwały opakunek w płytach i sznurach. 
Aparaty szUlune z stacyi Dr. D el briick a w Berlinie. 
Smarow-iliki Tovote, Stauifera etc. do stałego tłuszczu. 
TJuSiBCse stały-' do1, powyższych smarowników (oszczędność

w oliwie 90%).
Worki do zboża. ' (125)
Płacłity na lokomobii; poleca /

Z. MAZURKIEWICZ.
z Fabryka pasów, 

oraz skład technicznych towarów dla gorzelni i cukrowni,
Poznań, Bismarka ulica nr. 10.

Dr. Kusztelan.

Porsądaft pa&ieaka
do bufetu 

może zaraz wstąpić w Szwaj
carskim domku (Schweizer- 
haus) ul. Dembińska 7.

St. Przybylski.

Potrzebna zaraz:
Nauczycielka do Królestwa 

niedaleko granicy, pensyi 500 mrk. 
Musi mówić po franeuzku i niemiecku.

Poszukują umieszczenia:
Nauczycielka egzamino

wana biegła w muzyce, wychowa
nka hotelu Lambert. (653)

Niemka katoliczka Nau
czycielka elementarna z patentem na 
300 marek pensyi.

R. M. Koczorowski, 
Plac Wllhelmowski nr. 10, na

rożnik ul. Rycerskiej.

Za Redakcją odpowiedzialny Masław Zmorski ą Poznania. ~ Nakładem i czcionkami Drtt&arei Kwyerą Poznańskiego,

cc
Owczarnia, zarodowa 

Mcrinosów w Nasoln 
(Nassadel) pod Bralinem 
(stacyą dr. żel. wroclawsko- 
warszawskiej) rozpoczęła 
sprzedaż tryków.

Kierunek: wielka, szeroka 
budowa z obfitem i szlache- 
tnem runem. (550)

Na życzenie oczekiwać będą 
podwody na stacyi w Bralinie.
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Zgromadzeni u Grobu św. Bonifacego
w FulilzieARCYBISKUPI I BISKUPI

CZCIGODNEMU DUCHOWIEŃSTWU I WIERNYM 

Swych Dyecezyi

Pozdroiuicme i Błogosławieństwo w Panu!Koehani Braeiai
śród kwestyi ogólniejszego znaczenia zajmowała

w ostatnich czasach jedno z pierwszych miejsc kwe- 
stya, która w ubiegłych wiekacli nieraz już zaprzą
tała umysły, a która za dni naszych przybrała po
stać nader groźną. Tą kwestyą jest kwesty a 
socyalna czyli społeczna.

Już przed kilku laty Ojciec św. Leon XIII, 
którego Bóg najwyższym Pasterzem i Stróżem chrze- 
ściaństwa na skale Piotrowej ustanowił, wskazywał 
książętom i narodom potrzebę uporządkowania tej 
ważnej sprawy w duchu chrześciańskim i zapobie
żenia przez to grożącym spółeczeństwu niebezpie
czeństwom. Jakże wielką przeto musiała być radość 
Jego, gdy nasz Najdostojniejszy Monarcha bystrem 
okiem dostrzegł potrzeby czasu i odgadnął swoje 
zadanie, a idąc za popędem szlachetnego serca na 
początku tego roku wezwał rządy europejskie do 
wspólnej narady i wspólnego działania!

Dzięki temu Cesarskiemu wystąpieniu pozostanie 
r. 1890 na zawsze pamiętnym i przyniesie, jak 
ufamy, obfite w przyszłości owoce. Wszyscy też 
szlachetni i poważni ludzie powinni odtąd uważać 
sobie za obowiązek, z pominięciem wszelkiej różnicy 
zdań przyczyniać się słowem i czynem do urzeczy
wistnienia tego wielkiego dzieła, od którego zależy 
utrzymanie pokoju świata i istnienie ludzkiej społe
czności wraz z jej najdroższemi dobrami.

Ojciec św. listem do Arcybiskupa Kotońskiego, 
dnia 20 kwietnia r. b. pisanym, wezwał wszystkich 
Biskupów państwa pruskiego, aby odpowiednio do 
urzędu swego przyczyniali się do rozwiązania kwe
styi socyalnej. Temu życzeniu Ojca św. odpowia
dając, zapoznamy Was najprzód, Kochani Bracia, 
z głównemi ustępami pisma Jego.

„Czcigodny Bracie, — tak się zaczyna pismo 
papieskie, — wiadomo Ci dobrze, że ona wielka 
kwestya, którą nazywamy socyalną czyli społeczną, 
stała się tak ważną i rozstrzygającą, iż rządy euro
pejskie zajmują się nią z największą troskliwością. 
Wiadomo Ci także, że i My od lat wielu tą sprawą 
się zajmujemy i usiłujemy wyjaśnić, jakie są najwe- 
wnętrzniejsze przyczyny tego złego, i jakto najsku
teczniejsze przeciwko niemu lekarstwo. Stósownie 
też do tego wypowiedzieliśmy jasno i wyraźnie 
"w liście do Najjaśniejszego Cesarza Niemiec i Króla

pruskiego, który bardzo uprzejmie pisał do Nas 
w tćj sprawie z powodu europejskiej konferencyi, 
niedawno w Berlinie odbytćj, Nasze zabiegi, zmie
rzające do tego, aby przyjść w pomoc robotni
kom, którzy tej pomocy potrzebują i okazać im 
wszelką miłość o ile to uczynić możemy. Nie mogło 
bowiem ujść baczności Twojćj, że jakkolwiek władza 
świecka rozporządza wielkiemi środkami celem pole
pszenia doli robotników, to jednakże Kościołowi św. 
przypada w tern zbawiennem dziele jeszcze ważniejsze 
zadanie. Tylko bowiem boska siła religii przenika 
na wskroś serca i umysły ludzi — skłaniając i kie
rując ich do tego, aby dobrowolnie wstępowali na 
drogę dobrą i prawą. Toć przecież Kościół mocą 
przyrodzonego prawa jest wiernym stróżem objawionej 
od Boga prawdy, i od Pana Jezusa, który jest pra
wdą Ojca niebieskiego, otrzymał do tego polecenie 
i pełnomocnictwo; toć przecież jest on spadkobiercą 
miłości Tego, który „będąc bogatym, stał się dla 
nas ubogim,“ aby w równej mierze tak bogaty jak 
ubogi nosił na sobie obraz Jego i stał się uczestni
kiem godności dziecięctwa Bożego, — i który ubo
gich tak bardzo umiłował, że im pozostawił dowody 
szczególniejszej miłości. Od niego to wyszła naj
świętsza nauka ewangielii, ten najdrogocenniejszy dar, 
który rodzajowi ludzkiemu dostał się w udziale. 
W ewangielii bowiem spisane zostały niezmienne prawa 
i obowiązki wszystkich ludzi, — i ona sama, łącząc 
szlachetnie sprawiedliwość z miłością może to sprawić, 
że mimo wszelkiej nierówności stosunków, jaka jest na
turalnym wypływem istoty człowieka i rzeczy ludzkich, 
dla nikogo ta nierówność zbyt twardą nie będzie. 
Dla tego też najpewniejszą drogę obrałby i wszystko 
do dobrego celu pokierowałby ten lud, któryby się 
w całem życiu prywatnem i publicznem stosował 
do przepisów tej prawdziwej nauki. Tak tę rzecz 
pojmują i tak o niej wraz z Nami myślą Biskupi 
w obrębie cesarstwa niemieckiego, których zapał 
pasterski objawia się w tak wielu i tak znakomitych 
dziełach, częścią dokonanych, częścią rozpoczętych 
celem ulżenia losu cierpiącego ludu. Im obfitsze 
i skuteczniejsze siły i środki, jakich istota rzeczy 
i stosunki wymagają — powierzone zostały Kościo
łowi św. — tern bardziej jesteśmy zobowiązani wspól- 
nemi siłami i w zjednoczonej pracy o wszystkiem 
pamiętać, wszystko czynić, coby istniejące złe zmniej
szyć mogło. Przedewszystkiem zaś winniśmy cier
pliwie i ze skuteczną troskliwością do tego dążyć, 
abyśmy obyczaje polepszyć i ludy do tego przyzwy
czaić mogli, iżby tak prywatne jak publiczne życie 
swoje coraz bardziej starały się zastosować do nauki 
i przykładu Pana Jezusa. Następnie zaś winniśmy 
dążyć do tego, aby wszędzie tam, gdzieby pomiędzy 
różnemi warstwami społecznemi albo stanami obywa- 
telskiemi istnieć miały w czemkolwiekbądź różnice 
zdań i interesów, — mimo to jednakże nigdy nie 
odstępowano od świętych praw sprawiedliwości i mi-
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łości; gdyby zaś wyniknąć z tego miały jakowe | 
spory i waśnie, aby je ojcowską powagą i pośre- ; 
dnictwein Pasterzy usuwano. Nareszcie o to się , 
starać należy, aby przykrości obecnego żywota, na i 
jakie ubodzy są skazani, znośniejszemi uczyniono — 
majętności zaś, jakie się znajdują w ręku bogatych, 
aby im się stawały środkami nie do zaspokojenia 
pożądliwości, albo pełnienia nieprawości, lecz do wy
konywania dobrych uczynków, przez które daleko 
kosztowniejsze skarby zdobyć sobie mogą w Króle
stwie niebieskiem.“

W dalszym ciągu tych słów apostolskich od- 
daje Ojciec św. wielką pochwałę rozlicznym sto
warzyszeniom i instytucyom, które świeżo lub nie
dawno w Niemczech powstały, i które mają na celu 
dobro rzemieślników i robotników, ich moralne i ina- 
teryalne powodzenie, mianowicie zaś moralne i reli
gijne wychowanie tak męzkiej jak i żeńskiej mło
dzieży, jako też ich wykształcenie do praktycznego 
zajęcia, — i wyraża nadzieję, że przez to doznają 
potężnego poparcia tak doczesne szczęście jak i pra
wdziwa religijność i dobre obyczaje.

Na ostatek tak się wyraża Ojciec św. „Ucie
szyłoby nas to bardzo, gdyby Biskupi w obrębie 
cesarstwa niemieckiego z właściwą sobie stateczno
ścią, za pomocą duchowieństwa i wiernych wyżej 
wymienione, już rozpoczęte i zasłużone, bardzo od
powiednie dzieła i instytucye dalej rozszerzali i po- 
dobnemi dziełami uzupełniać chcieli — mianowicie 
■w takich miejscowościach i okolicach, w których 
kwitnie przemysł fabryczny i gdzie z tego powodu 
wielka ilość robotników zamieszkuje. Gdy się to 
Nasze życzenie spełni, natenczas będzie można Bi
skupom w obrębie cesarstwa niemieckiego prawdzi
wie powinszować, że — o ile to było w ich mocy 
— służyli publicznemu pokojowi „popierali sprawę 
prawdziwego humanitaryzmu i prawdziwej moral
ności. “

Przyczynić się z pomocą Bożą wedle sił na
szych do spełnienia tych życzeń i tych nadziei Ojca 
św., uważamy za jedno z najważniejszych zadań 
naszego pasterskiego urzędu. Im zaś mniej bez 
waszej pomocy i waszego współdziałania obejść się 
możemy, czcigodni Bracia i Kochani Dyecezanie, 
za tern potrzebniejszą uważamy rzecz, dokładniej 
rozważyć myśli przez Ojca św. wypowiedziane; bo 
jakkolwiek wielka jest prostota ich wyrażenia, to za
wierają one wszystko, co w tej trudnej i skałami 
najeżonej kwestyi socyalnej kierować i podtrzymywać 
jest zdolne nasze myślenie i wolne działanie na dro
dze prawdziwej chrześciańskiej roztropności i miłości.

I.
Papież nazywa kwestyą socyalną: trudną i pełną 

rozstrzygającego znaczenia, i to słusznie. Stała się 
ona w rzeczywistym rozwoju swoim tak potężną 
i groźną, że w szerokich kołach zaczęto wątpić 
o pokojowem jej załatwieniu — i lękać się nieda
lekiej katastrofy. Na tern beznadziejnem stanowisku 
my stać nie możemy. „Pismo św. już w starym za
konie powiada, iż „choroby narodów nie są nieule- 
czone“ (księga Mądrości I, 14) — o ile więcej win

niśmy w nowym zakonie trzymać się tej pocieszają
cej prawdy. Prawdą jest, że narody, które odpadły 
od chrześciaństwa i odłączyły się od chrześciańskich 
obyczajów i chrześciańskiej cnoty — mogą upaść i zgi
nąć — o tern nas uczy historya ludzkości snuitnemi 
przykładami. Atoli dopóki zachowają ducha chrze
ściaństwa a wraz z niem ducha prawdziwego huma
nitaryzmu, dopóty, choćby popadły w ciężkie błędy 
i zepsucie, a przez to w wielkie nieszczęścia, — mogą 
jednakże po wstać i rzeczywiście powstaną, „zwycię
żając złe w dobrem“ jak mówi Apostoł (do Rzymian 
XII, 21). Dla tego w obec wielkodusznych zamysłów 
dostojnego Cesarza Niemiec i rządów europejskich 
nie możemy okazywać małoduszności, zwątpienia albo 
zgoła niechęci, lecz winniśmy okazać ufność naszą, 
iż z pomocą Bożą uda się pokonać społeczne nie
bezpieczeństwa i trudności obecnej chwili, aczkolwiek 
przyznać trzeba, iż one są bardzo znaczne. Obo
wiązkiem naszym jest — przyczynić się energicznie 
— o ile to w naszej mocy, do tego wielkiego 
i dobrego dzieła.

Ojciec św. wie dobrze, że i świecka władza 
rozporządza wielkiemi środkami do uleczenia socyal
nej choroby, atoli Kościołowi wyznacza jeszcze 
większe zadanie i wykazuje, jak państwo i Kościół 
wspólnie działać mają.

Kwestya socyalna jest najprzód kwestyą eko
nomii politycznej i publicznego prawa. 
W załatwieniu tej kwestyi winny mieć udział: prawo
dawstwo krajowe, polityka, adininistracya, a tern sa
mem świecka nauka we wszystkich tych dzie
dzinach. I tutaj to jest dla nas wielką pociechą, że 
katoliccy posłowie w sejmach i parlamentach zawsze 
starali się bardzo roztropnie w duchu miłości o po
lepszenie społecznych stosunków7, tak wieśniaków 
i rzemieślników, jako też robotników fabrycznych — 
a spodziewać się należy, że i w przyszłości to samo 
czynić będą w zgodzie z wszystkimi tymi, którzy 
do równego dążą celu.

Pocieszającem jest także i to, że w tej dzie
dzinie katoliccy mężowie, a pomiędzy nimi znako
mici księża, praktycznie i teoretycznie pismem i czy
nem tak wiele dobrego zdziałali. Oby ich zapał 
nie ustawał i oby w ich ślady wstępowało coraz 
więcej prawdziwie uzdolnionych i powołanych do 
tego ludzi!

Tym przyrodzonym siłom zdążającym do 
poprawienia społecznej niedoli powinny przychodzić 
w pomoc siły nadprzyrodzone, których stróżem 
jest Kościół św. Państwo, i Kościół winny działać 
zgodnie w zastosowaniu środków, jakiemi rozporzą
dzają. To odnosi się do wszystkich spraw ludzkich, 
ale szczególniej do kwestyi społecznej. Niedola 
i niebezpieczeństwo dni naszych przyczyniają się do 
tego, że ta często zapominana prawda w coraz szer
szych kołach zyskuje uznanie.

Niechże przeto najprzód ta tak bardzo potrze
bna zgoda między państwem a Kościołem wzmacnia 
się przez sprawiedliwość i życzliwość, — a wszy
stko co jej przeszkadza niechaj bywa usuwane. 
Niechaj raz na zawsze ustąpi ono jednostronne 
zapatrywanie, jakoby Kościół sam bez państwa, lub
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państwo sarno bez Kościoła powinno się zająć za- i 
łatwienieni kwestyi sooyalnej — a jeszcze mnićj 
uznania powinno znaleść zdanie tych, którzy sądzą, 
że ta sprawa nie obchodzi ani państwa ani Ko
ścioła, lecz że to wszystko pozostawić należy pry
watnym usiłowaniom, wolnej grze sił, albo zgoła 
„walce o byt“

Że Kościół w załatwieniu kwestyi społecznej 
ma znakomite i istotne zadanie tego zaprzeczyć nie 
można. Jego działania nic zastąpić nie zdoła. Oj- 1 
ciec św. przywodzi cały szereg przyczyn, które | 
się na to składają.

Podczas gdy władza świecka rozporządza głó
wnie tylko środkami zewnętrzne mi, działa religia 
wewnętrznie na serca ludzkie, aby dobrowolnie 
wstępowały na drogę sprawiedliwości i miłości. A 
któżby nie widział, że w kwestyi socyalnej właśnie 
na tern najwięcej zależy? Ustawa i przymus mogą 
wprawdzie powstrzymać grube wybryki samolubstwa ' 
i namiętności, atoli nie zdolne są stłumić samegoż 1 
samolubstwa i namiętności, które są głównem źródłem 
naszej społecznej niedoli.

Prawdą jest, że ta społeczna niedola jak dawniej 
tak i teraz wypływa w niemałej części ze stosunków 
zewnętrznych, z niedostatków i błędów ludzkich in- 
stytucyi, — i dla tego celem pokonauia owego złego 
jest także naprawa tych zewnętrznych stosunków 
i instytucyi potrzebna i pożyteczna. Atoli główna 
przyczyna całej niedoli społecznej spoczywa nie w 
zewnętrznych okolicznościach, lecz w wewnę
trznym usposobieniu ludzi, w braku prawych za
sad i rzetelnego sposobu myślenia, w braku cnót, 
w panujących występkach. Przeciwnie, niepomyślne 
zewnętrzne stosunki można za pomocą cnoty uczynić 
znośniejszemi i poniekąd je naprawić.

Walczmy przeciwko onej rozkiełznanej chciwości 
i chęci używania, która narody denerwuje, — sta
rajmy się wszczepić w serca chlebodawców7 uczucia 
sprawiedliwości, słuszności i życzliwości, w serca zaś 
robotników wszczepiajmy zamiłowanie pracy, cier
pliwość, przestawanie na małem i skromność; chroń
my ich od niemoralności i nieumiarkowania; — mło
dzież chrońmy od zepsucia, stwórzmy czyste i zado
wolone życie rodzinne, a kwestya socyalna jakkol
wiek groźną i trudną się przedstawia, straci natych
miast swój niebezpieczny charakter, —• równocześnie 
zaś otrzymamy najgłówniejszą podstawę do naprawy 
zewnętrznych stosunków i instytucyi; pożądana na
prawa stosunków nastąpi z dobrej woli stron obu 
bez gwałtownych przewrotów.

Matką praktycznej mądrości i prawdziwej cnoty 
jest przeto religia a opiekunem jej Kościół św. On jest 
postanowionym od Boga stróżem objawionej prawrdy, 
która sama jedna pełna siły i życia może nas pra
wdziwie wyzwolić z pod przewagi złego, na które 
ludzkość ciężko choruje. Ostatnią bowiem i naj
głębszą przyczyną tej choroby jest odpadnięcie od 
zasad clirześciańskich i osłabienie wiary.

Są wprawdzie uczeni bez wiary, którzy chcą 
zastąpić religią za pomocą filozofii i nauk przyro
dniczych, a Kościół przez wychowanie bez wiary, 
oparte na filozofii; a ci, którzy marzą o zupełnym

przewrocie wszystkiego co istnieje i o zupełnie no- 
wem ukształtowaniu porządku przyszłego spółeczeń- 
stwa, przyłączyli się do tego szaleństwa i starają się 
o to, aby je wszystkiemi zwodniczemi sposobami 
między ludem rozpowszechniać. Niecli się jednakże 
nie łudzą. .Jeżeli bowiem — jak ona niewiara na
ucza, nie masz osobistego Boga, jeśli nie masz duszy 
nieśmiertelnćj, a więc też i poza ziemskiego prze
znaczenia człowieka; jeśli nie masz wolnej woli, ani 
też Opatrzności, która rządzi światem na podstawie 
wolności i miłości, jeżeli tak w przyrodzie jak w 
ludzkości nie masz nic innego, jak tylko ślepa gra 
sił przyrody i walka o byt, — wtedy nie może być 
mowy o sprawiedliwości ani o miłości w znaczeniu 
rozumnein i chrześciańskiem, — wtedy istnieć tylko 
może prawo pięści, a wszyscy, którzy stojąc na 
stanowisku bezbożnej niewiary, prawią jeszcze o spra
wiedliwości i miłości, wymawiają wyrazy bez myśli, 
łudzą siebie i innych.

Zaiste, ta niewiara stojąca wrogo przeciw chrze- 
ściaństwu, zaprzeczająca wszystkich prawd, lub o nich 
wątpiąca, cłiociaż na tycli prawdach według praw 
rozumu cała wartość ludzkiego życia, byt rodziny 
i całego społeczeństwa polega, — nie może społe
czności ludzkiej uratować, ale ją chyba zrujnuje. 
Wychowanie zaś, hołdujące tej niewierze a gardzące 
chrześciaństwem i Kościołem, jest wśród całej niedoli 
społecznej największem złem, ponieważ zatruwa serce 
młodzieży i wydaje ją bezbronną na łup zepsucia.

II.
Ale wróćmy do powodów, któremi Ojciec św. 

wykazuje wielkie zadanie Kościoła przy rozwiązaniu 
kwestyi społecznej. „Kościół — powiada On 
jest nie tylko stróżem prawdy, którą Chrystus, 
Mądrość Ojca niebieskiego, mu powierzył -- jest on 
także i spadkobiercą miłości Chrystusa, 
która w Kościele i w sercach oraz w życiu wszy
stkich prawdziwych chrześcian się uwydatnia. Na 
tę miłość Chrystusa zwraca uwagę Ojciec św. wprzód, 
nim zacznie obszerniej mówić o zasadach prawdy: 
chrześciaństwo bowiem jest nietylko wskazówką 
i nauką, lecz faktem i życiem żyjącem w osobie Boga- 
Czlowieka i we wszystkich, którzy z nim jako winne 
latorózgi z winną macicą, jako członki z głową są 
połączeni.

I tutaj to przypomina Ojciec św. słowra Apo
stoła narodów (do Kor. II. 8, 9): „Abowiem znacie 
łaskę Pana naszego Jezusa Chrystusa, że dla was 
stał się ubogim będąc bogatym, abyście ubó
stwem jego wy bogatymi byli.“ Głęboką i daleko 
sięgającą myśl, która w tyoh słowach jest zawarta, 
wypowiada Ojciec św. równie trafnie jak pięknie, 
mówiąc, że ten, który jest nieskończenie bogatym, 
wybrał ubóstwo, aby każdy człowiek, tak bogaty 
jak ubogi w równej mierze wyniesiony być mógł do 
godności dziecięctwa bożego, i obraz Jezusa Chry
stusa na sobie nosił.

Tę prawdę nierozerwalnie połączoną z kardy
nalną zasadą chrześciaństwa, postawił Ojciec św. 
widocznie dla tego na naczelnem miejscu, ponieważ 
ona dla prawowiernych chrześcian, do których Jego

i*
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i Nasze słowa są zwrócone, zawiera główny I 
klucz do rozwiązania kwestyi socyalnej.

Nadprzyrodzona wiara chrześciańska rozwiązała 
w swoim zakresie straszliwą kwestyą socyalną w 
chwili, w której chrześciaństwo znajdowało się wśród 
prześladującego je pogańskiego świata i kiedy pod naci
skiem pogańskiego prawodawstwa nie mogło jeszcze 
wywierać wpływu na zewnętrzną zmianę stosunków. 
Oto dała ta wiara chrześciańska najbiedniejszemu 
niewolnikowi i niewolnicy świadomość swej przyro
dzonej ludzkiej i swej nadprzyrodzonej chrzę
ści ańskiój godności, jako dziecka Hożego i obrazu 
Chrystusa, i ta świadomość uczyniła ich silnymi tak 
dalece, że woleli raczćj śmierć ponieść niż zaprzeć 
się wiary lub cnotę utracić.

Ta wiara nauczyła też robotnika mieć we 
czci swój stan, który odtąd nie przedstawiał 
mu się jako klątwa narzucona mu przez okrutnych 
bożków, przez nieubłagany los, albo przez niespra
wiedliwą przewagę bogaczów i potężnych, lecz jako 
stan Syna Bożego, który na ziemi wybrał sobie 
nie używanie, ale twardą pracę, nie bo
gactwo lecz ubóstwo, nie panowanie lecz służbę, 
co więcej, posłuszeństwo aż do śmierci krzy
żowej.

Ta wiara zmieniła serca bogatych i pa
nujących, i skłoniła ich do tego, aby w ubogich 
i poddanych widzieli obraz swego Pana i Zbawiciela, 
swych braci w Chrystusie i stósownie do tego ich 
szanowali, miłowali i traktowali. Tern się stało, że 
za czasów rzymskich cesarzy, to jest za czasów 
najwyższego tyraństwa i zepsucia obyczajów, clirze- 
ściańscy panowie i chrześciańscy słudzy w chrze- 
ściańskiej miłości ze sobą byli połączeni, i że wielu 
niewolników otrzymywało od swych panów wolność 
i opatrzenie.

Atoli chrześciaństwo zrównało w Bogu i w 
Chrystusie, i złączyło w miłości nietylko ubogich 
i bogatych, panów i sługi; otoczyło ono nadto ubo
giego szczególną miłością. Boski Zbawiciel nie od
wracał się wprawdzie od bogaczów, ale ze szczególną 
miłością zwracał się ku ubogim. Sam chciał być 
ubogim, z ubogiej matki się urodzić, żyć z pracy 
rąk swoich, a nawet z jałmużny; ubogich sławi 
jako błogosławionych, im przed wszystkimi ogłasza 
Królestwo niebieskie, ich to mianowicie uzdrawia, 
karmi i pociesza. Z pośród nich wybiera swych 
apostołów i pierwszych towarzyszów królestwa swego 
i tak po wszystkie czasy dawał poznać uczucia serca 
swego, aby ubodzy mieli w nim pociechę i wesele, 
bogaci zaś, aby Chrystusa swego Pana, który przez 
ubóstwo swoje uczynił ich prawdziwie bogatymi 
w dobra wieczne i niebieskie, naśladowali w jego 
miłości ku ubogim i maluczkim.

Niezawodną jest rzeczą, że socyalna kwestya, 
która dzisiaj światem wstrząsa, nie zostanie od razu 
załatwioną za pomocą wiary, która w ubogich rodzi 
zadowolenie, w bogatych miłosierdzie.

Wiele przyczyn złożyło się na to, aby spro
wadzić stosunki tworzące dzisiaj przedmiot kwe
styi socyalnej. Dawniej sama z siebie zbawienna, 
uprawniona i dobrze uregulowana zależność wolności

rolnej, rzemiosła, handlu i komunikacyi dawała tak 
jednostkom, jak rodzinom, stanom i gminom opiekę, 
bezpieczeństwo i pewną stałość. Atoli ta opieka 
stała się przez ludzkie samolubstwo i nadużycie plagą 
i ciężarem. Dla tego własność, przemysł, handel 
i komunikacya zostały z pęt swych zwolnione, ale 
równocześnie narażone na wielkie niebezpieczeństwo. 
To zwolnienie pociągnęło, jak uczy historya, wielki 
ziemski postęp za sobą i wywołało niejedno zasto
sowanie sił przyrody, pożyteczne odkrycia i wyna
lazki, z których nietylko bogaci i przedniejsi, lecz 
i mnićj zamożni i ubodzy dla zdrowia i utrzymania 
mają pożytki. Któż jednakże może zamykać oczy 
na rozliczne szkody i niedostatki, które równocześnie 
na jaw wystąpiły. Zubożenie i upadek dobrobytu 
ludowego, niepewność zarobku i rozluźnienie życia 
rodzinnego rozpostarły się szeroko.

Ponieważ przyczyny tych niedostatków znajdują 
się w dziedzinie ludzkiej, politycznej i prawnej, — 
przeto też nie można się przy ich naprawie obyć 
bez ludzkich środków. Należy ich używać ostro
żnie, roztropnie i wytrwale.

Mimo to jednakże po -wszystkie czasy duch 
wiary ukazywał się w najniepomyślniejszych sto
sunkach społecznych i czasowych zbawienną potęgą 
i właściwym ratunkiem dla ludzkości — jak o tern 
uczą dzieje świata. Ta potęga jest także, dla cza
sów naszych kamieniem węgielnym naszych nadziei. 
Gdziekolwiek jeszcze bogaci i ubodzy, panowie i słu
dzy, uczeni i robotnicy wierzą w tego samego Zba
wiciela i wspólnie stawają u tego samego stołu jego 
Miłości — tam w sercacli ludzi nie weźmie góry 
ono zimne zobojętnienie ani płonąca nienawiść, które 
właściwie stanowią socyalne niebezpieczeństwo dni 
obecnych i tak bardzo utrudniają jego usunięcie. 
Gdzie nie masz boskiej-Wiary — tam też trudno 
jest wyrozumieć ludzkie stosunki; gdzie nie masz 
boskiej miłości, tam bardzo łatwo samolubstwo od
niesie zwycięztwo nad ludzką sprawiedliwością i ży
czliwością.

Dla tego też, jak mówi Ojciec święty, jest 
ewangelia św. najcenniejszym darem, jaki 
ludzkość od Boga otrzymała. Jest nim zaś przede- 
wszystkiem dla tego, że nie jest — jak wszystka 
mądrość ludzka, samem tylko prawem i jego 
poznaniem, lecz siłą i łaską Bożą, która serca 
ludzkie przemienić jest zdolna.

III.
Atoli ewangielia św. jest także najwyższem 

i najlepszem prawem tak dla każdej jednostki 
do jakiegobądź stanu należącej, jako też dla całych 
społeczeństw bez względu na to, jaką się kierują 
konstytucyą, na jakim stoją stopniu historycznego 
rozwoju i stanu oświaty, gdyż w słowie Bożem za
warte są tak p r a w a, jak i obowiązki wszy
stkich z tych praw płynące.

Nie potrzebujemy przy tern wskazywać na nad
przyrodzone tajemnice wiary, które stanowią wogóle 
główną treść ewangielii i boskiego Objawienia, wy
starczy zwrócić uwagę na one przyrodzone religijne 
i moralne prawdy, na których się opierają zasady



przyrodzonego prawa i przyrodzonej miłości. Te I 
prawdy zdolny jest już sam przyrodzony rozum po
znać i uznać, atoli faktycznie i według nauki historyi 
zostały one tylko w świetle boskiego Objawienia 
w całości i czystości przechowane, podczas kiedy 
bez objawienia przyćmiło je coraz bardzićj starożytne 5 
pogaństwo — a jeszcze bardzićj giną one w dzi
siejszym niedowiarstwie.

Ewangielia św. uczy nas, że ona społeczna nie
równość, którą spostrzegamy we wszystkich okre
sach dziejów ludzkości, ma najbliższy powód w na
turze człowieka i stosunkach jego życia — najwyższą 
zaś przyczynę w dopuszczeniu i rozporządzeniu bożeni.
Z natury człowieka i stosunków życia ludzkiego 
tpowstała własność prywatna i jej dziedziczność w ro
dzinie, jako też rozmaitość i nierówność stanów, za
wodów i stosunków majątkowych. Wszystko to 
jednakże powstało w historycznym rozwoju ludzi 
i zawodów nie tylko z koniecznych praw natury, I 
lecz także skutkiem wolnej woli człowieka — a tu 
wola nie była zawsze dobrą, lecz także często i grze
szną. Ponad wszystkiemi jednakże stosunkami i ponad | 
ludzką wolą panuje jak tego uczy wiara i rozum — 
wszechmocna, sprawiedliwa i dobrotliwa Opatrzność 
Boża, i dla tego winien każdy człowiek uważać swój | 
stan i swoje stosunki, choćby też były dla niego 
uciążliwe, — nie tylko za dzieło przypadku
i ludzkiej samowoli, ale jako rozporządzenie i do- 1 
puszczenie Boskiej Opatrzności, które go — byle i 

tylko miał dobrą wolę, doprowadzi na tej drodze . 
do wiecznego zbawienia, a i tu na ziemi umożebni 
mu cnotliwe i spokojne życie.

Niezawodnie aui jednostce, ani też towarzyszom 
jednego i tego samego zawodu w tych samych sto
sunkach życia nie zabrania ani wiara chrześciańska, 
ani przyrodzone prawo obyczajowe starać się o po
lepszenie swej doli; jednakże dziać się to powinno 
tylko za pomocą środków prawowitych i tak 
przez prawo moralności chrześciańskie jak i przy
rodzone uznanych, dla tego też nigdy, przenigdy 
nie można do tego używać ani podstępu ani 
gwałtu. Taką była po wszystkie czasy od sa
mego początku niezłomna zasada chrześciaństwa 
i chrześciańskiego kościoła. Co do własności, co 
do dziedziny i wszelkiego prawa, i co do prawowicie 
istniejących stosunków społecznych zobowięzuje to 
samo, co obowięzuje pod względem istniejącego po
rządku politycznego i świeckiej zwierzchności we
dług jasnych orzeczeń Jezusa Chrystusa i jego apo
stołów. Jak Chrystus i jego apostołowie słowem 
i przykładem nauczali, abyśmy istniejącą 
zwierzchność świecką, a jako polegającą 
na rozporządzeniu i opatrzności Bożej, miłowali i sza
nowali, — tak też przepisali nam oni, abyśmy z obo
wiązku sumienia szanowali istniejące stosunki 
własności i prywatnego prawa.

Stosownie do tego Chrześcianie, chociaż nieje
dnokrotnie przez pogańską zwierzchność srodze byli 
prześladowani, nie odmawiali jej szacunku, należnej 
służby wojskowej i należnych podatków. Tak samo 
według wyraźnego przepisu Apostołów oddawali na
wet twardemu i niesprawiedliwemu panu powinną

wierność, i powinną służbę czynili. Nigdy prawo
wierni chrześcianie nie brali udziału w buntach 
przeciw istniejącej zwierzchności, nigdy w gwałtach 
i w zdradach przeciwko panom swoim. Cierpliwością 
i znoszeniem niedoli zwyciężyli świat pogański — na
wracali niejednokrotnie swych panów, a nakoniec 
postawili w miejscu starego, na niewolnictwie opar
tego porządku społecznego lepszy, chrześciański po
rządek społeczny. I przez to właśnie dawają oni 
wzniosły przykład naszćj epoce narażonój na tak 
wielkie społeczne niebezpieczeństwa, i uczą nas jak 
i my z niedolą dni naszych walczyć mamy.

Atoli jeśli chrześciaństwo z jednej strony bez
warunkowo zakazuje gwałtownego przewrotu, jako 
też podstępnego podkopywania istniejącego porządku, 
jako ciężkiego grzechu przeciwko Bogu i zbrodni 
przeciwko istniejącej społeczności ludzkiej, to z dru
giej strony uznaje i ogłasza obowiązek, aby tak 
zwierzchność od Boga postanowiona, jako też wszy
scy na swem stanowisku szanowali prawo ludzkie 
swych poddanych i bliźnich — i z rzetelną powagą 
wszelkiemi silami o to się. starali, aby łącząc spra
wiedliwość i miłość; którą chrześciaństwo naucza 
i popiera, usuwać lub wedle 'możności zmniejszać 
społeczną niedolę.

Nie wchodząc w to, w jaki sposób ta niedola 
powstała, czy to przez historyczny rozwój ekonomi- 
cznęgo życia i cywilizacyi, — czy też z winy ludz
kiej, czy wreszcie przez nieprzepartą istotę stosun
ków, — nie wolno jednakże zachować się w obec 
niej obojętnie i bezczynnie — ponieważ niedola ta 
nie pozwala widocznie ludom dojść do wewnętrznego 
pokoju.

Nie jesteśmy do tego powołani, aby tutaj bliżej 
rozbierać, jakiemi środkami i drogami w tej mierze 
zwierzchność i jej poddani rozporządzają. Lecz na 
to wszyscy zgadzają się, którzy w świetle prawdy 
chrześciańskiej na tę sprawę patrzą, że dopóki pod
ziemne i jawne knowania ludzi niewiary i przewrotu 
popierające odstępstwo od chrześciaństwa i społe
cznego porządku chrześciańskiego nie będą powstrzy
mane, będą one tworzyły główne źródło społecznych 
niedomagań naszego czasu. Daremną będzie praca 
celem zapobieżenia rozszerzeniu tych niedomagań pod
jęta, jeżeli równocześnie chrześcijańską religią, która 
na mocy Konstytucyi powinna służyć za podstawę 
nauk w publicznych zakładach, ku zgorszeniu ludu 
wiernego bądź jawnie bądź skrycie wolno zaczepiać, 
podejrzywać lub przekręcać; jeżeli nawet Bóstwa 
Jezusa Chrystusa, na którern całe chrześciaństwo się 
opiera, można publicznie i bezkarnie przeczyć, i z ka
tedr profesorskich wygłaszać systemata, które mimo 
swej bardzo wątpliwej wartości naukowej stawają 
w przeciwieństwie do nauki chrześciańskiej i wiarę

1 w młodzieży podkopują; jeżeli co więcej te zasady, 
od których byt państw zawisł, tj. jeżeli nawet prawdy 
o istnieniu Boga, o nieśmiertelności duszy, o Opa
trzności Boskiej, o świętości i sprawiedliwości Bożej, 
o wiecznej odpłacie, o świętości małżeństwa, o niety
kalności własności wolno wydrwiwać, i w ten sposób 
pokolenie dorastające przesiąkać będzie zasadami na- 
turalistycznemi i materyalistycznemi! Majestatu Króla
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nieba i ziemi nie można bowiem nigdy publicznie 
znieważyć, aby stad nie odniosła zarazem szkody 
powaga ziemskiej zwierzchności, która jest tylko wy
pływem boskiej, i aby całe spółczeństwo obywatelskie 
na tern nie ucierpiało. A w tym względzie nie zapo
biegają złemu półśrodki i cłiwiejność; lecz na to po
trzeba całej stanowczości wiary w Chrystusa Syna 
Bożego: „Kto bowiem nie jest zemną, przeciw mnie 
jest, mówi Pan, a kto ze mną nie zbiera, ten roz
prasza (ś. Łuk. XI, 23).

Tylko chrześciańska bojążń Boża zdolna jest 
uleczyć ludy ze złego, które je toczy; i dla tego 
każdy głębiej wzrokiem swoim sięgający człowiek 
zgodzi się z nami, że najpierwszym i najgłówniejszym 
warunkiem naprawy obecnego stanu rzeczy jest przy
wrócenie Kościołowi zupełnego i nieograniczonego 
wpływu na szkołę i na wychowanie młodzieży, 
a drugim, podług nabytego doświadczenia, przywró
cenie zakonów i dozwolenie im swobodnego działania. 
To powinno przeto być ustawicznym przedmiotem 
naszych najgorętszych modłów, by nakłonił serca tych, 
którzy w tym względzie rozstrzygający mają głos, 
iżby się to stało, co jest ku zbawieniu. A choć 
mamy zaufanie do naszych posłów parlamentarnych, 
że jak dotąd tak i nadal ten podwójny cel przed 
oczami mieć będą; nie godzi nam się w wspólnych 
modłach ustawać, bo gdzie po stronie walczących 
stoi zwarta falanga modlących się, zwyćiężtwo jest 
niechybne. — Tymczasem zaś nie zaniedbujemy 
stosownie do upomnienia Ojca św. do nas Biskupów, 
kapłanów i ludu zwróconego, używać z zapałem 
i gorliwością środków, jakiemi Kościół św. rozpo
rządza.

IV.
I jakież to są one środki? Ojciec św. wymie

nia szczególnie następujące: poprawa obyczajów 
i podniesienie religijnego życia; pojednawczość i zgo
dność; popieranie zadowolenia u ubogich, dobro
czynność u bogatych, nakoniec pielęgnowanie i roz
wój stowarzyszeń i dobroczynnych zakładów.

Pielęgnowanie prawdziwej religij
ności i opartej na niej moralności i cnoty 
— jest rzeczą najistotniejszą i rozstrzygającą, jest 
korzeniem wszystkiego. Jest ono przedewszystkiem 
zadaniem duchowieństwa, — a mianowicie 
duszpasterzy, dla tego odzywamy się z całej pełni 
naszego serca najprzód do Was ukochani Bracia, 
wierni współpracownicy w winnicy Pańskiej!

W dniach utrapienia dowiedliście świetnie jak 
silną i poświęcenia pełną była wiara W asza; teraz 
nadszedł czas, abyście okazali jeszcze świetniej, jak 
wielka jest siła miłości Clirystusowćj, onej miłości, 
która Boskiego Zbawiciela skłoniła, że się stał 
ubogim, aby wszystkich zbogacić.

Pokonanie niewiary, która wszystkiemu zagraża, 
i zwiększającego się i wszystko zatruwającego ze
psucia obyczajów przez wzmocnienie i odnowienie 
wiary, przez rozszerzanie prawdziwego chrześciań- 
skiego obyczaju we wszystkich stanach i zawodach 
naszego ludu, przez religijne wychowanie młodzieży 
powierzone jest przez Pana Boga przedewszystkiem

jego sługom. Atoli w jak drobnej znajdujemy się 
liczbie, jak niedostateczne są nasze siły w obec tych 
zadań i potrzeb, które ze wszech stron tak olbrzy
mio wzrastają? Jak wielkie są przeszkody, jak 
silne potęgi, które przeciw pracy naszej występują! 
A jednak nie wolno nam wątpić. Prawdziwie apo
stolski zapał podwoi naszą liczbę i ułatwi nam to, 
co się najtrudniejszem wydaje. Ten apostolski zapał — 
pamiętajmy zawsze o tein, nie jest niczem innein 
jeno miłością Jezusa Chrystusa, oną świętą miłością 
o której pisze Apostół, że „cierpliwa jest, łaskawa 
jest, miłość nie zajrzy, złości nie wyrządza, nie na
dyma się, nie jest czci pragnąca, nie szuka swego, 
nie wzrusza się ku gniewu, nie myśli złego.“ To 
jest postać, w której miłość Chrystusa w postępowaniu 
naszem objawiać się winna, a jeśli ta miłość w nas 
mieszkać będzie, w tenczas też będziemy z pewno
ścią w tych ciężkich czasach i wśród ich niebezpie
czeństw umieli rozwiązać to zadanie, które nam 
Opatrzność postawiła. Ta miłość wpoi w nas pra
wdziwy zapał a zarazem uchroni nas od błędów 
fałszywego zapału. Ta miłość umożebni nam, aby- 
śmy się stali wszystkiem dla wszystkich, i abyśmy 
wszystkich dla Chrystusa pozyskali.

Tą miłością powodowani, Czcigodni Bracia, nie 
pomijajcie niczego, aby jak najwięcej wiernych 
a mianowicie robotników pociągać do kościoła na 
nabożeństwo niedzielne i świąteczne, aby ich poru
szać treścią i ciepłem waszych kazań, i aby ich 
pouczać o tein, co dla nich potrzebne i zbawienne, 
aby ich serca napełniać ufnością i miłością ku Bogu 
i wszystkiemu dobremu, aby ich podnosić i rozwe
selać pięknością i uroczystością nabożeństwa, mia
nowicie zaś, aby ich spowodować do częstego i go
dnego przyjmowania Sakramentów świętych i do
starczać im wszelkiej do tego sposobności. Słowem 
wykonujcie względem wszystkich, mianowicie zaś 
względem ludzi obarczonych pracą i niedolą, tak 
w kościele jak i w prywatnem dusz pasterstwie 
wszystkie cnoty dobrego pasterza wedle serca i przy
kładu Jezusa Chrystusa, tego prawdziwego dobrego 
Pasterza, który nas nauczył, abyśmy za powierzo- 
nemi nam owieczkami chodzili po wszystkich dro
gach i wśród największych trudności.

Oby atoli i wszyscy prawdziwi Chrześcianie 
a mianowicie przełożeni i ojcowie rodzin, nauczy
ciele młodzieży i przedniejsi w parafii pamiętali 
o tern, że i oni powołani są do udziału w dziele 
Jezusa Chrystusa, i aby wytrwale popierali swych 
dusz pasterzy, i nie zapominali o tern, że przez to 
skutecznie popierają dobro rodziny, parafii i całej 
społeczności, i świętą wolą Bożą pełnią.

Drugim środkiem wskazanym przez Ojca św. 
jest pojednawczość i zgodność. Chociaż 
przeto — są słowa jego, istnieje jakakolwiek ró
żnica zdań między różnemi stanami, to jednak nie 
powinna ona nigdy prowadzić do przekroczenia 
ustaw sprawiedliwości i miłości; przeciwnie starać 
się należy o to, aby wszelkie nieporozumienie usu
nięte zostało przez ojcowską powagę i pełne miłości 
pośrednictwo dusz pasterzy.



Zaprawdę za często przekonywaliśmy się w la
tach ubiegłych, jak wielkie szkody wypływają tak 
dla robotników jak i dla chlebodawców z waśni 
przeszkadzających regularnemu wykonywaniu prze
mysłu i rzemiosła. Interesa jednych i drugich są 
jak najściślej ze sobą połączone — i dla tego też 
tylko zobopólna zgoda warować je może. Taka 
zgodność zaś tylko wtedy mieć będzie powodzenie, 
jeśli z obu stron kierować nią będzie chętna i do 
poświęceń gotowa życzliwość.

Ta zachęta do zgody i pojednawczości jest tern 
potrzebniejsza, im łatwiej sprzeciwiające się sobie in
teresa stronnicze wywołują wzburzenie i trudności 
chwili obecnej, niezgodę i rozdwojenie. Odzywamy 
się przeto do "Was wszystkich słowami Apostoła: 
„jeśli można rzec, ile z was jest, ze wszystkimi lu
dźmi pokój miejcie“ (Do Rzym.'XII 18). Zgodność 
i pojednawczość są do pomyślnego traktowania kwe- 
styi socyalnćj niezbędnie potrzebne. Chodzi przecież 
z jednej strony o to, aby otaczać robotników całą 
troskliwością i opieką, i aby okazywać współczucie 
ich słusznym żądaniom, z drugiej strony zaś o to, 
aby ich zachować i uwolnić od onych fałszywych 
dążności, które ich pozbawić mogą najwyższego dobra 
chrześciańskićj wian' i spokoju sumienia, i które ich 
niezawodnie doprowadzą do zatracenia.

Na trzeciem miejscu pragnąc odwrócić społe
czną niedolę i społeczne niebezpieczeństwo napomina 
Ojciec św. wszystkich obarczonych ciężką pracą 
a często i ciężkiemi troskami, do chętnej cier
pliwości; zamożnych zaś i bogatych do sprawie
dliwej i miłosiernej miłości. On duch cierpliwości 
i zadowolenia i duch dobroczynnej miłości jest owo
cem prawdziwego chrześciaństwa. Atoli oba iść 
winny ręka w rękę ze sobą. Napróżno żądaliby
śmy od strapionych i obciążonych robotników 
chrześciańskićj cierpliwości, gdybyśmy ich nie ota
czali pełną poświęcenia miłością. Oby przeto coraz 
więcej bogatych i zamożnych naśladowało ów piękny 
przykład tych chlebodawców, którzy za pomocą 
dobroczynnych zakładów’ rozmaitego rodzaju starają 
się o 'inateryalne i moralne podźwignienie swych ro
botników! Błogosławieństwo, jakie ich ludzkie po
stępowanie szerzy pomiędzy robotnikami, zapewni 
chlebodawcom wdzięczne zadowolenie tych ostatnich, 
ściągnie na nich, na ich rodziny i ich przedsię
biorstwa błogosławieństwo Boże.

Oby ci, którym Pan Bóg przez posiadanie dóbr 
i kapitałów zapewnił stanowczy wpływ na stosunki 
handlowe i robocze, nie wyzyskiwali nigdy swych 
stanowisk na niekorzyść ubogich i słabych. Oby 
raczej uznawali to za swój najświętszy obowiązek 
i najwyższy interes, aby popierać szczęście i dobro
byt tych, którzy twardą pracą rąk swoich zape
wniają ich przedsiębiorstwom powodzenie i zyski.

Nakoniec, jako bardzo skuteczny środek do 
złagodzenia i usunięcia socyalnćj niedoli wymienia 
Ojciec św. podniesienie i rozwój stowarzyszeń 
c h r z e ś c i a ń s k i c h.

Jak ważnemi dla chrześciańskićj wiary i chrze
ściańskićj moralności są stowarzyszenia, tego uczą 
nas dzieje. Już w pierwszych wiekach za czasów

najdawniejszych prześladowań Chrześcian uwydatniało 
się życie religijne i kościelne w formie stowarzyszeń. 
Jak zbawiennie w czasacłi rozwoju ludów cłirześciań- 
skich kwitło życie religijne i ludowe w pięknem po
łączeniu z towarzystwami i związkami, to jest rzeczą 
ogólnie znaną. I chrześciańskie stowarzyszenia dni 
naszych są głęboko uzasadnione w duchu chrześciań
stwa i w duchu naszego ludu. Popierać te stowa
rzyszenia i chronić je od możliwych niebezpieczeństw 
jest przeto świętym obowiązkiem mianowicie dusz pa
sterzy, którzy w’ wielu okolicach bez tego pomocni
czego środka t. j. bez chrześciańskich stowarzyszeń 
wcale obyć się nie mogą. Bardzo zasłużoną jest 
pochwała, której w tym względzie Ojciec święty 
udzielił duchowieństwu i ludowi niemieckiemu. Z ra- 
dosneni uznaniem wtórujemy tej pochwale, wiedzeni 
równocześnie silną ufnością, że tak lud jak i ducho
wieństwo i nadal tej chluby okażą się godnymi, sta
rając się utrzymać stowarzyszenia już istniejące i wy
próbowane; natchnąć je, gdzie potrzeba, nowem ży
ciem — tam zaś gdzie icli jeszcze nie ma, a gdzie 
się okazują potrzebnemi — szerzyć i rozpowsze
chniać.

Prócz tego potrzebne są nowe stowarzyszenia,
, zwłaszcza w miejscach, w których się znajduje zna

czna ilość prądami czasu religijnie i moralnie zagro
żonych robotników. Przy tern należy nie zapominać, 
że potrzeby, stosunki i charakter ludowy różnią się 
w różnych okolicach od siebie. Dla tego potrzebna 
jest tutaj pewna swoboda w kształtowaniu się tych 
towarzystw i ich rozwoju — z którego to powodu 
ogianiczamy się na nakreśleniu kilku ogólnych w tej 
mierze wskazówek.

Jeśli takie stowarzyszenia mają mieć powodze
nie, jeśli mają być uchronione od zboczenia na ma
nowce, jeśli mają wydawać zbawienne owoce, to mu
szą być prawdziwie chrześciańskie mi i pra
wdziwie praktycznemi.

Muszą być przedewszystkiem stowarzyszeniami 
prawdziwie chrześciańskiemi. Niezawo
dnie nie mogą i nie powinny być wszędzie poświę
cone wyłącznie pielęgnowaniu religijnego życia lub 
osobnym kościelnym nabożeństwom, jakiemi są stare 
bractwa i sodalicye, których pod obywatelskim i spo
łecznym względem dosyć nachwalić nie można. Atoli 
wszystkie powinny mieć za podstawę prawdziwe i żywe 
chrześciaństwo — a za regułę religijne prawo mo
ralne. Gdzie tego nie ma, tam każde stowarzysze
nie nie tylko pozostanie bezowocnem i rozpaść się 
musi, ale nadto łatwo popadnie w rozprzężenie i złe 
jeszcze pogorszy. Dla tego lepiej jest rozpocząć 
z drobną liczbą prawdziwie religijnych członków 
i powoli się rozwijać, aniżeli dla zewnętrznego roz
woju folgując duchowi świata, rzucać w łono stowa
rzyszenia zaród zepsucia. Dla tego też trzeba 
także pod każdym warunkiem starać się o to, aby 
członkowie każdego stowarzyszenia wykonywali swe 
religijne obowiązki — i zalecać obchodzenie tej lub 
owej kościelnej uroczystości, jako też odmawianie pe
wnych modlitw.

Następnie powinny się odbywać krótkie, a tre
ściwe wykłady, których główną treść stanowić po-
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winny: szczęście prawdziwie chrześciańskiego życia, 
cnoty stanu i zawodu, duch i przykład naszego 
Boskiego Zbawiciela. Od czasu do czasu należy 
odbywać przygotowania do Sakramentów św., które 
staną się najskuteczniejszym środkiem do odświeżenia 
ducha i zapału. Wśród takich zajęć — o tein je
steśmy przekonani, religijny duch ludu i siła religii 
zwyciężą niebezpieczeństwa obecnej chwili.

Tak samo winny te stowarzyszenia być pra
ktyczne mi, dążąc do pewnych celów i nastrę
czając członkom prawdziwe i ich stanowi odpowie
dnie korzyści dla życia. W ten sposób stowarzyszenia 
uczniów i czeladników prostemi środkami zdziałały 
tak wiele i zachowały niespożytą siłę żywotną. To 
samo należy powiedzieć o wielu później powstałych 
stowarzyszeniach robotników i robotnic. Już sam 
cel, aby członkom, zwłaszcza młodzieży, zgotować 
przyjemne schronienie, któreby ich obroniło od nie
bezpieczeństw ulicznych i życia karczemnego, oraz 
zgotowania im w wolnych chwilach odpowiedniej roz
rywki, jest wielkiem dobrodziejstwem. Atoli więcej 
jeszcze aniżeli takie przyjemności wabić i przyciągać 
będzie członków przeświadczenie, że w tych stowa
rzyszeniach nauczą się wiele rzeczy prawdziwie po
żytecznych i że w nich poznają drogi, któremi szczę
ście żywota osięgnąć można. Do tego przyczyni się 
też nie mało przyzwyczajenie do oszczędności i po
święcenie dla zadań towarzystwa, bo na co się ofiary 
ponosi, to się szanuje i ceni — i temu się pozostaje 
wiernym.

Nie możemy także pominąć i tego, jak wielkie 
niebezpieczeństwo powstaje z zamiłowania uciech przez 
ciągle mnożącą się liczbę zabaw. Nasze stowarzy
szenia nie powinny tego złego powiększać ani popierać, 
ale owszem przeciwko niemu zbawiennie działać.

Wszyscy zgadzają się na to, że chrześciańskie 
stowarzyszenia tylko wtedy mogą mieć powodzenie, 
jeśli dusz pasterze otaczać je będą prawdziwą miło
ścią, atoli ani nie jest możebnem ani pożądanem, 
aby księża sami ten ciężar podejmowali. „Sprawo
wanie i popieranie zadań towarzystwa będzie przede- 
wszystkiem sprawą dzielnych, z wyboru powstałych 
zarządów, ze świeckich ludzi złożonych. Tym za
rządom przychodzić będą w pomoc wszyscy człon
kowie mianowicie też ze stanu nauczycielskiego. 
Ksiądz ma być więcej gotowym do poświęcenia przy
jacielem i doradzcą, aniżeli bezpośrednim zarządzcą 
poszczególnych spraw stowarzyszenia. Prawdziwa mi
łość pasterska, która napełniać winna sługę Syna Bo
żego, będzie i tutaj nim kierowała, będzie mu wskazy
wała właściwe drogi i otoczy go potrzebną powagą.“

Czcigodni Bracia! Mili Dyecezanie! Słuchaj
cie zachęty i napomnień Najwyższego Nauczyciela 
Kościoła, które Wam Wasi Pasterze z Jego pole
cenia i w Jego imieniu gorąco zalecają. Nie za
niedbujcie wielkich zadań naszego czasu, lecz ota-
czajcie je swą czynną i cierpliwą miłością.

Wy, których Bóg ubłogosławił dobrami ziem-
skiemi, i w których służbie pozostawają czasem setki 
i tysiące współbraci, bądźcie wdzięczni Panu Bogu 
za przedniejsze stanowisko, które zajmujecie w spo-

łeczeństwie — i pamiętajcie zawsze o obowiązkach 
chrześciańskiej sprawiedliwości, chrześciańskiej mi
łości i chrześciańskiego miłosierdzia, które na Was 
stanowisko Wasze nakłada. Rozumiejcie dobrze 
znaki czasu i nie usuwajcie się od poważnych i na
glących wymagań, które obecna chwila na polu 
społecznem na Was nakłada.

Wy zaś Mężowie ze stanu robotniczego i rze
mieślniczego, Mężowie z onego stanu i zawodu, który 
Pan Jezus, Syn Boży szczególnie sobie wybrał 
i uświęcił, kochajcie swój stan i wykonujcie wiernie 
obowiązki jego. Nie pozwalajcie się uwodzić obłu- 
dnemi obietnicami, które nigdy spełnione być nie 
mogą. Nie pozwalajcie się zwodzić fałszywemi na
ukami, ani też słuchajcie podszeptów namiętności. 
Ufajcie raczej tym, którzy prawdziwie dobra Wa
szego pragną. Szanujcie zwierzchność duchowną 
i świecką. Stosujcie się chętnie do wszystkich roz
porządzeń, które wydawane bywają ku Waszej 
ochronie i Waszemu dobru. Nie zapominajcie w szcze
gólności atoli nigdy o tein, że Wasze i rodzin 
Waszych szczęście zależy od waszej wytrwałej pra
cowitości, oszczędności, trzeźwości, czystości obycza
jów, jako też od ciągłego unikania onej zgubnej 
chęci zabaw i zamiłowania uciech, która młodzież 
naszą psuje, rodziny rujnuje — i nie pozwala im 
dojść do stałego dobrobytu. Pamiętajcie, że nieba 
i szczęścia prawdziwego tu na ziemi znaleść nie 
możemy, żeśmy przeznaczeni dla wieczności i że na
groda za nasze trudy i walki w wieczności nam 
odłożona. Przywołujmy sobie często na pamięć 
upomnienie boskiego Mistrza naszego: „Szukajcie 
najprzód Królestwa Bożego i sprawiedliwości jego, 
a reszta przydaną wam będzie (ś. Mat. VI. 33.)

Prosząc ze szczerego serca Pana Boga, aby 
na Was zlał swe błogosławieństwo, kończymy sło
wami św. Pawła z listu wtorego do Koryntyan 
NIII, 11: „Na ostatek Bracia, weselcie się, bądźcie 
doskonali, napominajcie się, toż rozumiejcie: pokój 
miejcie, a Bóg pokoju i miłości będzie z Wami.“

Dan w Fuldzie 23 sierpnia 1890.

-j~J- Filip, Arcybiskup koloński. Jan 
Krystyn, Arcybiskup fryburski. 
-j- Jerzy, Książę-Biskup wrocławski, 
y Wilhelm, Biskup hildeshajmski. 
-{- M. Felix, Biskup trewirski. 
f Franciszek Kaspar, Biskup 
paderbornski. Bernard, Biskup 
osnabrucki. f Jędrzej, Biskup war- 
mijski. Paweł Leopold, Biskup 
moguncki. Karol, Biskup lim- 
burski. Leon, Biskup chełmiński.

Józef, Biskup fuldajski. y Jan, 
tyt. Biskup Filadelfii, f Herman, 
Biskup monasterski. f Edward, 
Biskup tyt. aureliopolitański, Suffra
gan i wikaryusz kapitulny poznański. 
Karol Kraus, wikaryusz kapitulny 
i administrator archidyecezyi gnie-
źnieńskiej.

Za Redakcyą odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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